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Katastrofy finansowe kraju.
Galie. Bank k redy tow y. powstał w czasach 

tak  zwanego rozkwitu przemysłowo-finansowego. 
Założonym został jako Bank akcyjny przez k il­
kanaście osób. je s t jednak realnie własnością 
dwóch lub trzech osób, k tóre 3/ 4 części akcyj. 
czyli udziałów posiadają. Ja k  widzimy obecnie 
ze sprawozdań w Gazecie Isarodoicej umieszczo­
nych a mimo układów z krakowskim Bankiem 
dla handlu i przemysłu, stan ten i dziś się nie 
zmienił. Inni założyciele posiadający razem za­
ledwie V, częśó akcyj, zostali tam  wciągnivci 
tylko jako komparsy, aby nadać instytucji pozór 
poważniejsztj. Jakkolw iek bowiem w owych 
smutnych ^czasach, pojęcia ogółu.H co do m oral­
ności w interesach finansowych bardzo się obni­
żyły, to przecież założenie instytucyj, trudniącej 
się przeważnie interesam i lich wiarskiemi (co w 
d iąym  razie udowodnić możemy) p o d  f i r m ą  
j e d n e j  l u b  d w ó c h  o s ó b ,  byłoby uaw et naj­
mniej skrupulatnych oburzyło. Przez nadanie 

f przedsiębiorstwu formy banku akcyjnego, została 
powyższa niedogodność usunięta. Bank był i je s t 

J dotychczas tylko pozornie akcyjnym, - bo 'jeżeli 
akcje były na giełdach notowane, to póki Bauk 
daw ał szalone dywidendy, nie były one do ku­
pienia. Dziś łatwo by je  nabyć, kupca jednak 

tchyba nie znajdzie! Jeżeli, w ciągu czasu nasią- 
| |  piły, zmiany co do założycieli i akcjonarjuszów, 

nastąpiło to wT drodze poufnej z ręki do ręki. 
i W k :iku wypadkach osoby, które brały udział 
[ w założeniu tego banku, przekonawszy się j a- 

: i c to  i n t e r e s y  B a n k  r o b i ,  wolały zrezy- 
Ignow ać z ogromnych zysków, k tóre Bank z po- 
le z ą tk u  dawał i pozbyć się akcyj, aby tylko do 
itego  interesu nie należeć! T ak więc znajduje się, 
mak dzienniki głoszą, przeszło 200&00 złr. w 
laknjach w ręku małych akcjonarjuszów'. Tych 
(oczywiście i za przeszłą działalność i zą. dzi­
siejszą katastrofę Banku odpowiedzialnymi czy­
nić nie można.

Nie mając i nie mogąc mieć żadnego wpły- 
vu na działanie Banku nie odpowiadają oczywiście 

Im oralnie za to co się pierwej działo, i co dziś 
Isię stało. Odpowiedzą jednak prawdopodobnie 
p u te ija ln ie , bo sądząc z podanych wykazów i 
[bilansów (jeżeli te  prawdziwe) po likwidacji nic 

ina pokrycie niepozostauie. O akcjonarjuszów po­
siadających  ową lw ią część t. j. 'dJt części akcyj, 
Lin i się troszczyć, ani też ich żałować nie my­
dlimy. Jeżeli dziś robią ofiary pieniężne, aby 
hchrnnić Bank od likwidacji sądowej, czyli, mó­
wiąc jasno od krydy, 1 przykrych, następstw,
I tóreby z tejże wyniknąć mogły, to oddają oni 
ylko to, co przez la t tyle w n i e m o ż l i w i e  
w y s o k i c h  d y w i d e n d a c h ,  s u p e r d y w i -  
i e n d a c h  i h o n o r a r j a c h  w z i ę l i .  Zasia- 
«rjąc ciągle w radzie nadzorczej, kierując na- 

f  zelnie Bankiem, kumulując naw et często urząd 
g lo n k ó w  rady nadzór, z urzędem dyrektorów, 
Jsą oni na r ó w n i  a kto wie c z y  n i e  w i ę c e j ,  
jak  dyrektorowie moralnie i m aterjalnie za upa­
dek Banku odpowiedzialni. Nie możemy się zgo- 

L dzić żadną m iarą na zdanit tych obrońców Ban- 
T ł u , którzy utrzymują, że skoro wierzyciele są 
Zaspokojeni, n ik t do spraw pry w. instytucyj mie- 
t-a ć  się nie praw a ! Czyli i w jak i sposób wie- 

Jrzyciele zostaną zaspokojeni, przyszłość okaże! 
tW ierzym y jednak, że to n as tąp i! Pozostają atoli 
d ro b n i akcjonarjusze, którzy nie mając, ja k  to' 

ty ż e j powiedzieliśmy, wpływu na kierownictwo 
lanku, nabywali akcje. Tych los nie je s t zape­
łniony. Liczyli oni na to, że to instytucja po- 
I hm stojąca pod nadzorem rządu i rady nadz.
E pierwszych osobistości kraju  się składającej i 
aje zatem wszelkie gwaraucje. Pozustają dłu- 
oS‘y Banku na grube sumy. którzy wchodząc 

stosunki z Bankiem, wierzyli w trw ałość te ­

goż, a którzy dzisiaj zmuszeni do doiaźnej wy­
płaty, łatw o zrujnowani być mogą, co z pewno­
ścią na dobrobyt kra ju  korzystnie nie w p łyn ie!

P o z o s t a j e  n a k o n i e c  i to najważniej­
sze —  p l a m a  n a  k r a j u ,  w o b e:C m o n a  r- 
c h j i ,  w o b e c  z a g r a n i c y ,  k t ó r ą  o d  k r a  
j u o d w r ó c i ć ,  s k o r o j e s t  w i n ^ p o s z c z e ­
g ó l n y c h  o s ó b ,  m a  p r a w o  i o b o w i ą z e k ,  
k a ż d y  1’ o l a k  k r a j  s w ó j  m i ł u j  ą c y ,  j a k  
t o  s ł u s z n i e  p o d n i ó s ł  w S e j m i e  p r e z e s  
A k a d .  Um.  hr .  S t a n i s ł a w  T a r n o w s k i .  
Słusznie podnosił najbardziej konserwatywny 
lwowski dziennik Przegląd, którego pewnie nikt 
o tendencyjną animozję, przeciw G. B. K. nie 
posądzi, iż s m u t n e m j e s t ,  że udano się o po­
moc do zagranicznego banku, t. j. „Union B ank44, 
k tóry  jeżeli wystąpił pozornie „ais ein ehrlicher 
M akler14 zrobił przecież w gruncie, świetny in­
teres, a dając do dyspozycyj Bankowi dla nan- 
dln i przemysłu 700.000 złr. w swoich własnych 
akcjach —  prawdziwie niedźwiedzią temuż osta­
tniemu wyrządził p rzystugę ' Czyż nie lepiej by­
ło likwidować samema, s k g t o  w s z y s t k o  b y ­
ł o  w p o r z ą d k u !  Wobec takiego zwrotu rze­
czy, w e sprawdzi się naw et to, co niektórzy za­
łożyciele G. B. K z początku na zarzuty, że 
Bank b i e r z e  l i c h w ę ,  w obronie mówili. Z ca­
łej naiwności, k tóra b jła  wynikiem ówczesnych 
przewrotnych pojęć, tw ierdzili oni, że lepiej aby 
i i  e n  w ę brał Bank, w. którym  niema ani jedne­
go żyda, niżeli żeby to pieniądze szły do kie­
szeń żydowskich. L i c h w i a r s k i e  t e  z y s k i ,  
p o s z ł y  r z e c z y w i ś c i e  d o  k i e s z e n i  g ł ó ­
w n y c h  z a . ł o ż y c i e l i  i d y r e k t o r ó w  — 
dziś jednak poszły znowu i pójdą jeszcze do rąk  
żyoów i Niemców z a  g r a n i c ę  k r a j u !  Jeżeli 
mówimy p o s z ł y ,  mamy na myśli pytanie, 
g d z i e  s i ę  p o d z i a ł y  w c i ą g u  j e d n e g o  
r o k u ,  cały fuiułusz rezerwowy 530.000 ztr. i 
przeszło 200.000 złr. z kapitału zakładowego? 
Tych -pieniędzy w bilansie za rok 1898, poda­
nym w N. Fr. Fretne, ani śladu! A przecież fi­
gurowały te  pozycje w aktywach bilansu z ro­
ku 1897! Przecież nie zostały one straeone na 
B orysław ! W szak to je s t świetne według zda­
nia dyrekcji przedsiębiorstwo, skoro corocznie 
wartość tegoż w bilansach rośnie! Dziś mówią, 
je s t stagnacja!

Może więc sumy te  zaw arte są w zapasach 
wosku ziemnego? I  tego twierdzić nie można, 
bo wartość tych zapasów rignruię wyraźnie jako 
osobna pozycja w bilansie. Wosk ten naw et za- 
stawiouy jesi w Banku krajowym. Może więc 
stracił Bank na ringu piwnym ? To również tru ­
dno przypuścić, gdyż było to osobne przedsię­
biorstwo, w którym Bank był tylko głównym 
akcjonarjnszem. Mogłaby tu  być s tra ta  tylko na 
kwocie- akcyj, gdyby te były sprzedane; tak  je ­
dnak nie jest, bo akcje te  figurują w bilansie 
po nomilamym kursie. Chyba więc trzeba przy­
puścić, że ta  ogromna suma 800.000 złr, zosta­
ła  utopioną w świątyni na Schotten-Ring, lub in­
nej podobnej.. I) z i w n e m j e d n a k- - i  w p r o s t  
n i e  d o  p o j ę c i a  b y  b y ł o —s k o r o  s t a t u t  
m i m o  s z e r o k i e g o  z a k r e s u  d z i a ł a ­
n i a  B a n k u ,  n i e  p o z w a l a  p r z e c i e ż  d y ­
r e k c j i  a n i  n a w e t  z a  z e ż  w o l e n i e m  
R a d y  N a d z o r c z e j  g r a ć  n a  g i e ł d z i e  
k a p i t a ł a m i  B a n k u ,  n a  r a c h u n e k  B a n ­
ku ,  n i e  m ó w i ą c  J u ż  ^w c a l e  o d e p o z y ­
t a c h ,  j a k  t o  p - a w d o p o d o b n i e  f a ł s z y ­
w i e  w e  L w o w i e  g ł o s z ą ? !

m isję gab inetu  je n e ra ła  P e ll iu x  j e d  p e s j ą  c jo zy rj 
w Izb ie  deputow anych. N apaści tejże były właściwie 
skierow ane głów nie przeciw  kierow nikow i włoskiej po­
lity k i zagran icznej, adm irałow i Canevaro, znanem u ze 
swej akcji u  w ybrzeży k re teńsk ich  w czasie wojny 
grecko tu reck iej, a  w d rog iej lin ji także  przeciw  m i­
nistrow i skarbu , którego n iezręczna i nieszczęśliw a 
po lityka  skarbow a bynajm niej nie zdo łała  się p rzy ­
czynić do sanacji zdezorganizow anych finansów p a ń ­
stw a. A le je n e ra ł Pellonx powołał się n? solidarność 
całego gabinetu  z zaczepionymi m in istram i i ośw iad­
czył, że czyni w szystkich członków rządu  współod­
pow iedzialnym i za  ich działalność urzędową.

Posiedzenie Izby , na  k tórem  gabinet ogłosił sw ą 
dymisję, b jło  bardzo  burzliw e i m iało za  tem at g łó­
w nie w łoską politykę względem  Chin, k tórej zacię­
tym  przeciw n isiem  oyta m niejszość w praw dzie, ale 
m niejszość bardzo znaczna liczebnie,

N a upadek obecnego gab inetu  wiele złożyło się 
przyczyn, ta k  z dziedziny polityki zagran icznej, jak  
w ew nętrznej. Co się tyczy pierw szej, to stanow isko 
specjaln ie m in istra  spraw  zagran icznych  stało  się ju ż  
podkopanem  od chw ili ogłoszeni: ang io-francusH ej 
konw encji co do A fryk i. J a k  wiadomo, W łochy  od 
czasu, k iedy po kongresie  berlińskim  F ran c ja  za  po­
ra d ą  B ierna, k? zab ra ła  T unis, będący odtąd  głów ną 
kością niezgody pom iędzy dwoma łacinskiem i m ocar­
stw am i, ostrzyły  sobie zęby n a  T ripo lis , nie m ając 
je d n a k  odw agi, aby spróbować go za jąć , z tej p ro ­
stej p rzyczyny, że T u rc ja  wobec W ł o c h  nie u s tą ­
piłaby ta k , jak  u stąp iła  wobec A ng iji w E gipcie i  
wobec F ran i j i  w T unisie , a  w raz ie  wojennego kon 
fliktu, W łochy srom otną m ogłyby ponieść klęskę.

N ag le  z konw encji ang lo-irąncusk iej w ynika, że 
F ran c ji p rzyznano  praw u zajęcia ua^ego teryiorjum  
leżącego za T ripolisem , a o ile T u rc ja  zezwoli (?) 
tak że  i T ripolisn  sam ego. K onw encja ta  spad ła  na 
W lucby ja k  grom  z pogodnego nieba, odbierając im 
osta tn ie  iluzje uo do możliwości p rzyszłego usadow ie­
nia się w północnej A fryce i p rzekonując zarazem  o 
szczerości p rzy jaźn i A ng lii i to w chw ili szum nych 
je j zapew nień i toastów  na  w odach sardyńsk ich , gdzie 
eskadry ang ie lska  i francuska  fetow ały w łoską p i r ę  
królew ską. F rzy tem  zab ił się wówczas m in ister Cane- 
varo  sam  sw oją niezręczną i b ladą obroną w izbie, 
w której w szystko przyznaw ał i zw alając winę na 
swego poprzednika.

N astępnie p rzy sz ła  akc ja  ch ińska zm ierzająca do 
naśladow ania innych m ccarstw  i zajęcia te ry torjum  
chińskiego nad  za toką  Sannom , przedsięw zięta z ta- 
kiem niedołęstwem  i brakiem  stanowczości, i e  naw et 
chiński Czungliam en śm iał odgrażać się bardzo wobec 
roszczeń włoskich. I  tam  zaw iodły się W iochy srodze 
n a  p rzy jaźn i ang ielsk iej, n a  k tó re j zw ykły opierać 
ca łą  sw ą po litykę kolonjalną.

N a w ew nątrz  z raz ił sobie rz ąd  Izby nieszczęśliw ą 
po lityką  finansow ą oraz zw lekaniem  ze spraw ied liw ą 
am nestją  d la  tysięcy obyw ateli, skazanych  czysto ta k  
ciężko a  niesłusznie za  zeszłoroczne rozruchy met(jo- 
lańskie. A m nestją ta  częściowa w zasadzie ju ż  p rzy ­
rzeczona przez k ró la , douŁd nie zo stała  ogłoszona, 
czegc winę ponosi n a tu ra ln ie  wobec opinji publicznej 
znajd i\jący  się w łaśnie n  steru  gabinet.

N astępcą je n e ra ła  Pelloux będzie praw dopodobnie 
Pelloux sam , ty lko  wydziałowi m inistrow ie częściowu 
si@ zm ienią. P rzedew szystkiem  ustąpi m in ister spraw  
zagran icznych  Cauevaro, a  ja k o  następcę jeg o  wy­
m ieniają  głów nie m ark iza  V isconta-V enostę Ja k k o l­
wiek Pelloux je s t niem niej w innym  od C ancvan., to 
o trzy m a . on m isję u tw orzen ia  nowego gabinetu  ze 
w zględu n a  to, że je s t  za  w ielu aspirantów  do spu- 
ścizny po nim , bo obok R udiniego i G iolittiego n a ­
wet s ta ry  złodziej, b ism ark o n sk i Crispi, p a la  żądzą  
pow rócenia do s te ru  rządów . O statn i z  pew nością wy­
ra tow ałby  W ło c h y !

P ow tarzające  się niepow odzenia
cji -włoskiej w polityce zagranicznej

i klęski dyploma-
spowodowaly dy-

Kupujcie tylko u Chrześcian!



„ G Ł O Ś  K A R O  D U*

o w ierze i usposobieniu relig ijnem . Słowem i pismem 
usiłu ją  one pozyskać kobiety dla idei, k tó re  pop iera ją  
ic iln ie  n iew iern i profesorow ie. Czyż nie po trzeba, żeby 
także po naszej stron ie  dano zdolniejszym  kobietom 
sposobność do podjęcia w alk i w naszych czasach w y­
ostrzoną bron ią  logiki i  n a u k i?  N ależy w reszcie po ­
kazać, że w iara  i  nauka, pobożność i głębokie wy* 
kształcenie um ysłowe dadzą  się pogodzić także  w ko­
biecie. należy pokazać, że katolieyzm  nie p rzeszkadza 
kobietom do sp ro stan ia  przeciw niczkom  w naukach,, 
jeże li tylko un ikają  p rzytem  w szy stk ieg o , co je s t  
ekseentryeznem  i szkodiiwem.

W  kw estji kobiecej należy dążyć do postaw ienia  
jasno  określonych zasad , w edle k tórychby  m ożna od­
powiedzieć n a  py tan ie , o ile  może być rozszerzony 
zakres zarobkow ania d la  kobiety i w  ja k i  sposób m a 
być podniesiony stopień je j w ykształcen ia . P rzez  ści­
słe badanie  kw estji dojdziem y do celu i an i nie 
zganim y całego ruchu, jakoby  on był n iesłychaną i 
przew ro tną  innow acją , an i też  nie pow itam y w szy st­
kiego, co się do niego odnosi, jak o b y  zapow iedź no­
wego w iekn złotego.

W ie lk a  część kobiet ty lko d la tego  chw yta się no­
wych gałęz i zarobkow ania i w ten  sposób w części 
rob i konkurencję m ężczyźaie, ze zn iew ala ją  je  do te ­
go n iedom agania socjalne. W iele pań , chociaż nie 
w szystkie, k tó re  są  ustanow ione p rzy  poczcie, jak o  
te leg rafistk i, k tó re  są  zatrudn ione jak o  buclia lterk i 
itd ., podziękow ałyby chętnie za  swój u rząd  i u stąp i­
łyby m ięjsca mężczyznom, gdyby zna laz ły  zapew nio­
ne stanow isko w rodzin ie  ja k o  żony urzędników  pocz­
towych itd .

Mniej tu w ięc chodzi o kw estję kobiecą w śc i­
ąłem znaczeniu togo słow a, ja k  o biedę socjalną n a ­
szych czasów wogóle i  je j źródła. Ten chorobliwy 
stan  społeczny dozna p rzesilen ia  i u stąp i m iejsca sto ­
sunkom n a  nowo uporządkow anym . M rzonki socjal- 
no-dem okratyczne o zupełnem  zniesieniu różnicy  po­
m iędzy m ężczyzną, a  kobietą  .są ty lko sku tk iem  s ta ­
nu go rączkuw ego , n a  ja k i choruje społeczeństwo. 
W  otw orzeniu d la  kobiet pola zarobkow ania techni­
cznego i przem ysłow ego nie możemy uznaw ać w z a ­
sadzie lek a rs tw a  na  n iedom agania  socjalne, an i ro z ­
w iązan ia  kw estji kobiecej.

A toli nie możemy kobietom w naszych czasach 
w zbran iać przystępu do tak iego  za robkow an ia ; one 
nie w ytw orzyły bowiem tych stosunków , ja k ie  m iano­
wicie kobiecie średniego stanu  nadto u tru d n ia ją  spo­
sób u trzym an ia. C ierpią one pod naciskiem  biedy so ­
cjalnej, i n ik t nie może im zaprzeczyć p raw a  pom a­
g an ia  sobie w tej biedzie, ja k  ty lko m ogą w sposób 
uczciwy i dozwolony. A le głów nem je s t  py tan ie , w j a ­
k i sposób możemy najprędzej i najpew niej wyjść z te ­
go nieszczęśliw ego położenia. W ie lk ie  tu  ma znacze­

n i e  odpowiedź n a  py tan ie , czy kobiety, wykonując
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ta k ą  sam ą pracę, ja k  m ężczyźni, ta k ą  sam ą też m ają 
otrzym yw ać zap ła tę?  W edług  mego p rzekonania , muiej- 
sza  z ap la ta  za  pracę kobiety , zupełnie rów nającą się 
p racy  m ężczyzny, może ty lko pogorszyć chorobę so­
cjalną. T w ierdzą n iek tórzy , że zupełnie rów ną  zap ła ­
tą  popieranoby ty lko  napływ  kobiet do odnośnych z a ­
wodów mężczyzn. T o  nie je s t praw dopodobnem , po­
niew aż (becoie kobiety praw ie jedyn ie  d la  tego o trzy ­
m ują m iejsca zam iast m ężczyzn, że zadow alniają się 
m niejszą zap ła tą : w ten  sposób p łaca  coraz się zm uiej- 
sza  n a  korzyść kap ita lizm u, m ężczyźni coraz mniej 
m oją u trzym an ia , i naród  byw a w yssany. Nic je s t  to 
też p raw dą, że kobieta, k tó ra  sam a sobie musi z a ­
pracow ać na  życie, mi re j potrzebuje, niż mężczyzna. 
A  choćby rzeczyw iście sobie coś zaoszczędziła, to p rze­
cież to zapew ne w yjdzie n a  korzyść społeczeństw a.

A le pomiędzy zaw odam i, o k tórych  mowa, są  też 
tak ie , do k tórych  kobieta  bez w ątp ien ia  m a praw ił, 
i do k tó rych  nie je s t  zniew oloną ty lko przez biedę 
socjalną. Do nich należy zawód w ychow yw ania dziew ­
cząt. P rzynajm niej starszym  dziewczętom w szhoic 
pow inna kob ie ta  ja k o  nauczycielka i w ychow aw czyni 
zastępow ać m atkę. P ru sk a  itstaw a dotacyjna d la n au ­
czycieli szkół ludow ych przepisuje , że pensja nauczy­
cieli nie ma wynosić mniej niż 9 0 0  m arek ., pensja 
nauczycielek  nie mniej niż 70 0  m rk. P rz y  w ykona­
niu tej u staw y położenie nauczycielek ukształtow ało  
się jeszcze n iekorzystn iej, d latego zasłużona przew o­
dnicząca zw iązku niem ieckich nauczycielek  kato lick ich , 
P au lin a  H erber, p rzedstaw iła  w ich im ieniu m inistro- 

, wi ośw iaty w przesłanej w dniu 14 g ru d n ia  r . 1S97 
i pe tycji p rzy k re  położenie nauczycielek. Sądzę że w in ­

teresie  socjalnym  i m oralnym  w inienem  tu  w ypow ie­
dzieć żądan ie , żeby 1) w szkole Indowej dziew częta, 
k tó re  ukończyły 12 la t ,  uczyły tylko nauczycielki,
2) żeby p rzy  rów nej p racy  n iezam ężna nauczycielka 
o trzym yw ała ta k ą  sam ą pensję ja k  nauczyciel.

S J O Ń I Ś C I .
I I .  T ak  s is p rzedstaw ia ją  w arnnk i topograficzne, 

k lim atyczne i  geologiczne P a le s ty n y  i k rajów  z n ią  
g ran iczących . Ludność, osiedlona n a  te j ziem i, zanim  
zdołałaby ulepszyć w yryszczoną glebę, w ytknąć k a n a ­
ły  i drog i, zbudow ać ta ra sy  i cysterny , przeprow adzić 
koleje i  założyć wsie i m iasta  —  m usiałaby przez 
la t  sto  lub dwieście liczyć w yłącznie n a  siebie i roz- 

' w ijać się o w łasnej sile. A poniew aż je s t  rzeczą  nie- 
| możliw ą, aby ro la  m ogła w yżyw ić ty lu  ludzi, tłum  
I więc cały  m usiałby zająć się up raw ą tego , do czego'
| g leba  je s t na jpodatn iejszą, cżyli w innic, oliw ek i t. d ., 
1 to  zaś wywołałuby znow u chęć zbytu  zapasów , t. j .
I handel. Żydzi więc nietylko; wbrew meizeDiom sjo- 
' nistów, w 3/+ pozostaliby nadal narodem handlowym, 

lecz, co gorsza, osiadłszy w Palestynie, musieliby pro-

o

EMANCYPACJA KOBIET.
V. T eraz  przychodzim y do kobiet w yższych s ta ­

nów. N ie w szystkie, ale w iele z n ich  nie m a p ra w ­
dziwego pojęcia o w artości p racy . G dyby znały  je j 
w artość, żad n a  z nich nie skarży łaby  się) n a  p ró ­
żność życia , lecz w edle p rz y s ia d a  najlepszych kobiet 
wyższych stanów  korzysta łyby  z pom yślnych s to su n ­
ków swoich, źib y  b rać  udział w rozw iązaniu  kw estji 
socjalnej, w trosce o kobiety nadm iern ie  obciążone 
p racą . Jedna- kobieta, cesarzow a K aro lin a  A ugusta  
sw oją dobroczynnością, sw oją tro sk ą  o w szystk ie k la ­
sy  ludności więcej się p rzyczyn ia ła  do rozw iązan ia  
kw estji socjalnej, niż se tk i em ancypantek  swojemi 
mowami i broszuram i. Jeże li ekonomiczne stosunki 
kobiet wyższych stanów  zw aln ia ją  je  od niejednej 
p racy , to one natom iast obierają  szerszy  zak res dzia­
łan ia , w którym by mogły rozw ijać sw oje siły  i zd o l­
ności, O rozszerzeniu pola p racy d la  kobiet mówić 
należy więcej *  in teresie  tych  licznych kobiet, k tóre 
po trzebują p racy , żeby mieć przyzw oite utrzym anie. 
Co się tyczy akadem ickiego w ykształcen ia  kobiet, z a ­
m ieściła Koelnische V olkstg . 17 m arca r . 1 8 9 8  ko­
respondencję z B erlina , k tó rej au to r pisze pomiędzy 
in n e m i: „Sądzę, że bezw arunkow a opozycja przeciw ­
ko akadem ickiem u w ykształceniu  ko b ie t, jako  też 
zby t Dojaźliwe w ahanie się pod tym  w zględem  jnoze 
nam  ty lko zaszkodzić11.

Rozporządzeniem  m inisterjalnem  z d n ia  31 m aja 
roku  1 8 9 4  został zaprow adzony d la  w yższych nau ­
czycielek egzam in, k tó ry  jedynie up raw n ia  od roku 
1899  od udzielan ia  nauki we w yższych k lasach  w yż­
szej szkoły panien. Do tego egzam inu przygotow ują 
uzupełniające ku rsy  naukow e, jak ie  w B erlin ie  i w 
G etyndze odbyw ają się ju ż  od k ilku  la t  a  w Bonn 
poW ielk ie jnocy  roku 1899  zostaną  o tw orzone; oprócz 
tego  przygotow ują do tego egzem inu w ykłady un i­
w ersy teck ie , ja k ic h  wolno słuchać kobietom jak o  ho- 
sp itan tkom . G dyby więc kobiety kato lick ie  z zasady  
w strzym yw ały się od słuchania  w ykładów  uniw ersy te­
ckich, sku tek  byłDy ten , że nie obsadzanoby k a to li­
czkam i urzędów , dla którycli je s t  w ym aganem  a k ad e ­
mickie w ykształcenie. W ykszta łcen ie  kobiet będzie 
postępow ało w rozw oju, i nie będziem y mogli się dzi­
wić, jeże li 1 tu okaże się pożałow ania godna niepary- 
tetycznośe, i  jeże li w krótce po m iastach  będzie mnó­
stwo żydow skich i p ro testanck ich  wyższych" nauczy­
cielek i lek a rek , a kato lickich  nie będzie wcale. D a l­
szym  powodem do tego, żeby, co się tyczy akadem i- 
cznego w ykształcenia  kobiet, zbadać pro i con tra , je s t  
ta  okoliczność, że nowsze czasy wyższe staw ia ją  w y­
m agania  do w ykształcenia kobiet ta k  zw anych lepszych 
stanów , niż czasy daw niejsze. N iek tóre  kobiecy w al­
czą d la  nowoczesnej ośw iaty i nie chcą n ic  wiedzieć

L E W  H R . T O Ł S T O J .

WSKRZESZENIE.
R O MA N S

x o ryg in a łu  rosy jsk iego  p r ze ło ży ł

W łodzimierz Lewieki.
• ((5) (Ciąg dalszy).

Na podwyższeniu ukazali się sędziow ie: prze­
wodniczący trybunału dumny ze swoich musku- 
łów i pięknych bokobrodów, zachmurzony radca 
w złoty cli okularach, który był teraz jeszcze du­
mniejszy, ponieważ przed samą rozprawą rozma­
wiał ze swoim szwagrem, kandydatem na urząd 

dziowski, który mu oznajmił, że właśnie był 
M^si ostry i ta  powiedziała mu, że obiadu nie 
JM(lzie.

71 — Prawdopodobnie pójdziemy do knajpki — 
zekł szwagier, śmiejąc się.

-— Nie ma w tern nic śmiesznego — odparł 
zachmurzony sędzia i zachmurzył się jeszcze 
więcej.

Nakoniec .trzeci wotant trybunału, ów Maciej 
Nikitycz, który zawsze przychodził za późno. — 
Był to brodaty mężczyzna, o dużych, głęboko 0 - 
sadzonych oczach, pełnych łagodnego wyrazu. 
Sędzia ten cierpiał na katar żołądka i właśnie 
od dzisiejszego dnia rozpoczął nową kurację we­
dle przepisów doktora i ta  nowa kuracja zatrzy­
m ała go dzisiaj w domu jeszcze dłużej niż zwy­
kle. W  tej chwili wchodząc na podwyższenie, 
był on poważnie zamyślony, miał bowiem zwy­
czaj, przy każdej sposobności i wszelkiemi mo- 
żliwemi środkami, szukać rozwiązania pytań, 
k tóre sam sobie stawiał.

Teraz więc powiedział sobie, że jeżeli liczba 
kroków od drzwi jego biura do jego krzesła 
przy stole w Sali rozpraw będzie podzielną przez 
trzy  bez reszty, to nowa kuracja wyleczy go z 
kataru  żołądka, jeżeli zaś nie będzie polzielną

bez reszty, wówczas liowa kuracja nie wywrze 
pożądanego skutku. Kroków było 2(i, jednak sę­
dzia zrobił jeszcze *jeden mały kroczek i w ten 
sposób 2 7-mym krokiem stanął przy swojem 
krześle.

Postaci przewodniczącego i wotautów trybu­
nału w ich błyszczących złotemi 'wyłogami mun- 
duraih, czyniły bardzo poważne wrażenie.

Sędziowie ci czuli to sami, gdyż Avszyscy 
trzej, jakby  pod wrażeniem swojej wielkości, 
szybko, spuszczając skromnie oczy ku ziemi, u- 
siedli na rzeźbionych krzesłach za zielonym sto­
łem, na którym  leżały arkusze białego papieru 
i świeżo zacięte ołówki różnej wielkości. Razem 
ze sędziami wszedł także zastępca prokuratora, 
który z aktam i pod pachą, wymachując- ręką, 
prędko podszedł do trybuny oskarżyciela publi­
cznego koło okna i od razu zajął się pilnie czy­
taniem i przeglądaniem aktów, aby każdą minu­
tę  krótkiego czasu użyć na przygotowanie się do 
rozprawy.

Prokurator dzisiejszy dopiero po raz czwar­
ty  miał wnosić oskarżenie. Był to człowiek bar­
dzo ambitny i chciał za każdą cenę zrobić ka- 
rjerę, dla tego postanowił we wszystkich spra­
wach, w których oskarżał, dobijać się koniecznie 
o wyrok potępiający podsądnych.

Przebieg sprawy o otrucie poznał' już av 0- 
gólnych zarysach i miał już ułożony plan oskar­
żenia. Potrzeba mu było tylko jeszcze niektó­
rych dat, k tóre teraz pospiesznie z aktów wypi­
sywał.

Sekretarz trybunału usiadł na przeciwnej 
stronie podwyższenia i przygotowawszy wszyst­
kie akta, k tóre mogły być potrzebne dla odczy­
tania ich przy rozprawie, przeglądał artykuł 
dziennika, który  już raz czytał był wczoraj. — 
Pragnął bowiem pomówić o tym  artykule z bro­
datym sędzią (cieszył się jego względami) i dla 
tego raz jeszcze czytał, aby rzecz dobrze zrozu­
mieć.

V III

Przewodniczący trybunału przerzucił akta. 
postawił kilka pytań prystawowi i sekretarzow i 
a otrzymawszy potwierdzające odpowiedzi kazał 
wyprowadzić oskarżonych. Zaraz też otw arły się 
drzwi za drewnianą kratą, biegnącą wzdłuż sali 
i weszli najpierw  dwaj żandarmi z dobytemi 
szablami, a za nimi ukazał się pierwszy oskar­
żony rudy, piegowaty mężczyzna i dwie kobie­
ty. Mężczyzna odziany był w płaszcz aresztan- 
cki za długi dla niego i za szeroki Wchodząc 
na salę trzym ał duże ręce o długich kościstych 
palcach wyprężone przy nogach, przytrzym ując 
w ten sposób opadające na dół przydługie ręka- 
wy płaszcza. Nie patrzył ani na sędziów ani na 
publiczność w sali, zwracając tylko oczy na ła ­
wę, k tórą zwolna obchodził.

A obszedłszy, usiadł na samym kraju ławy, 
pozostawiając miejsce dla drugich i teraz dopie­
ro wlepił oczy w przewodniczącego, mrucząc coś 
pod nosem i poruszając muskularni policzków. 
Za tym oskarżonym weszła niemłoda już ko­
bieta, odziana również w płaszcz aresztancki. 
Na głowie m iała chustę aresztancką; tw arz jej 
była sino-biała bez brwi i rysów, tylko oczy 
m iała ładne i wyraziste.

Kobieta ta  zdawała się być bardzo spokojną. 
Kiedy szła na swoje miejsce, płaszcz jej zacze­
pił o coś, a ona niezmięszana, okrywszy się zno- 
wru starannie, usiadła.

Trzecią oskarżoną była Masłowa. Skoro ty l­
ko weszła, oczy Avszystkich na sali obecnych 
mężczyzn zwróciły się ku niej i długo nie mo­
gły oderwać się od jej biąłej tAvarzy o czarnych, 
błyszczących ocżacli i od zarysoAvującej się pod 
płaszczem wypukłej, pełnej piersi. Nawet żan­
darm, mimo którego przechodziła Masłowa, pa­
trzył na nią, oka z niej nie spuszczając tak  d ł u­
go, dopóki n ie 'u siad ła  na ławie. A kiedy już 
usiadła, żandarm, jakby poczuwra ł się do jakiej 
winy, szybko odwrócił się i jakby ochłonął, pa­
trzył już tylko wprost przed siebie, do okna.

Przewodniczący trybunału czekał, aż oskar-
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w adzić ów h a c a e l w w a iunkach  ja k  najtrudniejszych  
i ja k  najbardzie j n iekorzystnych , z  powodu b rak u  n a ­
tu ra ln y ch  środków  kom unikacji i trudności p rzepro ­
w adzenia kom unikacyj sztucznych.

A ja k ż e ż  w yg ląda ją  w arunki polityczne tej „w ie l­
kiej spraw y “ ?

Sjoniści liczą, że su łtan  sprzeda P a les ty n ę  za  10 
miljonów funtów  szterlingów . Tym czasem  su łtan  nie- 
ty lko  nie zam ierza sprzedać tej części swego p a ń ­
stw a, lecz przeciw nie, ra z  po ra z  w ydaje iirm any, 
zakazujące żydom obcym naw et k ró tk ie j w tym  k ra ­
ju  gcściny. N ie dalej, ja k  w jesien i r . z. pism a ży ­
dowskie doniosły, że najnow sze obostrzone za rząd ze ­
n ia  p rzeciw ko napływ ow i żydów  do P a les tyny , ze 
szczególną surow ością p rzes trzegane  przez niższych 
urzędników  tureck ich  w Jaffie , doprow adziły  do k il­
ku  s ta ić  gw ałtow nych z konsulam i zagran icznym i, a 
S ta n d a rd  londyński w łaśnie zapow iedział, że w edług 
powziętego p ro jek tu , p rzed  w stąpieniem  w gran ice  
Pales tyny , ży<G: obcy będą musieli sk ładać kaucją  
i nie będzie im wolno dłużej tam  pozostaw ać nad  dni 
trzydzieści.

N ie spieszą się z resz tą  na jgorę tsi sjoniści ze swo- 
jem  knpnem  P a les tyny , skoro n a  pcczet stu m iljonów, 
p rzy jętych  w ich utopijnym  planie, jak o  cena kupna, 
zebrali do chwili zeszłorocznego kongresu w B azylei 
aż... b l . 25 0  franków  Gdyby sk ładki w pływ ały d a ­
lej w tak im  samym stosunku, t. j .  po 3 0 .0 0 0  f ra n ­
ków rocznie, to setk i la t  byłoby po trzeba n a  zg ro ­
m adzenie funduszu. Jed n ak  większe od finansow ych 
p ię trzą  się skiupoiły polityczne. Przypuściw szy naw et, 
że kw estja  wschodnia w ejdzie w ta k ą  fazę, że mo­
cars tw a  zapragnęłyby  utw orzyć z P a les ty n y  państw o 
neu tra ln e , lub że w pi os t p ien iężna po trzeba  p rzy n a­
g liłaby  T u rc ją  do w ym arzonej przez sjonistów  tra n s ­
akcji, p y tam y : ażali w tedy C hrześcijanie wszelkich 
w yznań, posiadający 1yle świętości i re likw i w P a le  
styn ie , a zw łaszcza w Je ro zo lim ie , nie pow staliby 
społem pizeciw ko zżydowieniu P a le s ty n y ?  Czy m ożna 
przypuścić, że ci, co w wojnach kizyżow ych życie 
dziesiątków  i setek tysięcy cchotnie nieśli w ofierze 
na grób C hrystusa, zgodziliby się te raz  na  odstąp ie­
nie P a les ty n y  żydom, naw et gdyby sułtan  do tego 
się sk łon i!?  Nie w arto  zaiste długo zastanaw iać  się 
nad tern pytaniem  i dosyć przypom nieć, że P apież 
Leon X I I I  ju ż  w r . z. zapro testow ał przeciw ko mo­
żliwości oddania Ziemi Św iętej żydom.

T ak  więc przeciw ko planom  sje uistów  przem aw ia­
ją  ja k  sam a gleba i w arunki przyrodnicze P a les tyny , 
ta k  i polityczne, społeczne i re lig ijne  stanow isko te ­
go k ra ju . I  za is te , t iz e b a  um yślnie zam ykać oczy, t y  
tego w szystkiego nie w idzieć.

Sjoniści też z pew nością nie m ają  oczu zam ­
kniętych. Ich  rzeczyw istym  celem — nie P a les ty n a ,

lecz stw orzenie w E uropie polityczno relig ijnego  stro n ­
nictw a.

Praca ludzka a maszyny,
Nowe w ynalazk i i odkrycia z  dniem każdym  się 

m nożą a  p raca  ludzka coraz więcej ulegać musi wo- 
bcc uży tku  m aszyn, służących najrozm aitszym  celom. 
P rzyczyn ia  się do tego bezw arunkowo rów nież n ad ­
zw yczajna konku iencja  przedsiębiorców  i fabrykantów , 
k tó rzy  p roduk t swój ja k  najtan ie j p ra g n ą  złożyć na  
ta rg . Ciekawem i n ad er zajm ującem  jest k ró tk ie  z e s ta ­
w ienie k ilku  porów nań p racy  ręcznej z  jednej strony, 
a  prodnkeyj m aszyn z d ług iej strony.

W eźm y nap rzyk ład  wyrób fab rykacji zapałek  pod 
p ierw szą uw agę. Zadziw i zapewno niejednego z szan. 
czytelników , że egzystu je m aszyna, za  pomocą której 
można wyciąć 17 miljonów zap a łek  w jednym  dniu ; 
odpow iada to  dostatecznej ilości, aby napełn ić 3 0 0 .0 0 0  
zw yczajnie używ anych pudełek . Porów nyw njąc prace 
tejże m aszyny z p racą  ręczną, dochodzimy do p rz e ­
konan ia , że robotnik  li tylko w s tan ie  je s t  wyciąć
1 .0 0 0  zapałek  na goazinę; czyli p rzy  ośmiogodzinnej 
p racy  8 .0 0 0  zapałek  w jednym  dniu. Z tego w ynika, 
że n a  trz y  zapa łk i, cięte rę k ą  ludzką, p rzypada 
6 .3 7 5  zapałek  m aszynowych, czylf dostateczna ilość, 
aby napełnić 100  zw yczajnych pudełek. N adm ienić 
jeszcze w ypada, że m aszyna ca ła  dz ia ła  w sposób 
autom atyczny i w ym aga tylko w k ładan ia  drzew a, 
poczem proces w ycinan ia  i t. d. sam odzielnie się u- 
skutecznia.

P rzejdźm y do przedm ietn innego. Posiadam y o- 
Lecnie m aszyny, k tó re  w stan ie  są  wyrobić. 50 0  sztuk 
papierosów  na  m inutę, czyli 3 0 .0 0 0  n a  gedzinę. D o­
bry  i zw inny pracow nik wydoła zaledw ie zrobić prze- 
cięciewo 150 papierosów  na  godzinę, czyli w zesta  
w ieniu, podczas gdy  ręce ludzkie ukończą jednego 
papierosa, m aszyna w yrab ia  ich aż 200.

W ie lk ą  bardzo różnicę penfiędzy p racą  ludzką a 
m aszynam i spestrzedz możemy w fabrykacji świec. 
N ajnow szy tego rodzaju  p rzy rząd  um ożliw ia wyrób
7 .0 0 0  świec średniej długości w przeciągu 10 godzin, 
podczas gdy ręce ludzkie starym  sposobem w ylew ania 
li ty lko  w stan ie  są  w yrobić w tym  samym czasie 
około 1 .0 0 0  świec, k tó re  rów nież i co do formy a 
w ykończenia rów nać się nie m ogą z korzyścią dla p ro ­
duk tu  maszynowego.

W  daw niejszych czasach ceg ła  w yrab ianą  byw ała 
li ty lko  rękam i, i tu  postęp w użytku m aszyn coraz 
w iększych dokonyw ał w ynalazków  i um ożliw ił obecne 
dziesięciokrnne pomnożenie fab rykacji w- porów naniu 
do pracy ręk cd z ie lje j. Z a pomocą tejże m aszyny n a j­
nowszej konstrukcji m ożna w yrab iać 3 0 .0 0 0  cegieł

w przeciągn d z ies ięc in  gedzin , gdy zaś robotnik  nie 
zao ła  więcej w ykenać w tym że sam ym czasie nad 
3 0 0 0  sztnk.

Jeszcze n ie zby t dawno tem u nie posługiw ano się 
m aszynam i zecerskiem i w  d ru k a rn ia c h ; dziś nieom al 
każde w iększe w ydaw nictw a dziennikarsk ie  używ a ich, 
zam iast p racy  rękodzielnej i dosięga celu o sześć 
razy  prędzej, ja k  daw niejszym  sposobem. W  tym  sa ­
mym bowiem czasie, w  którym  za  pomocą m aszyny 
zestaw ić można ca łą  stronę gazety  w ielkiego form atu , 
ja k ie  używ ane byw ają w A ng lji, zdolny zecer za le ­
dwie potrafi złożyć jed n ę  i trzy  ćw iek i kolum ny.

Gwoździe w daw nych la tach  w yrabiano li ty lko 
ręLam i, a  m ozolna ta  p raca  nie p rzynosiła  odnośnej 
korzyści ani robotnikom , ani fabrykantom , w ynalazek  
odpowiedniej m aszyny natom iast w okam gnieniu zm ie­
nił położenie i umożliw ił wyrób 6 0 .0 0 0  gw oździ na 
godzinę.

Pow yższe zestaw ienia d a ją  dokładny obraz w po­
rów naniu  pracy- ludzkiej z s iłą  m aszyny. Że osta tn ia  
p rzew aża zaw sze i w szędzie, je s t rzeczą znpełnie n a ­
tu ra ln ą , o w iele jednakow oż ona przewy ższa p ierw szą, 
ilu stru je  następne, bardzo ciekaw e porów nanie n a  in- 
nem polu, k tóre  w sam em  sobio jed n ak  ściśle je s t 
połączone z wyżej- podanem i notatkam i. Za pomocą 
siły  p a ry  —  koleją i okrętem  — jesteśm y  obecnie 
w stan ie  objechać św iat cały w przeciąga 70  dni. 
B ędąc pozbaw ieni tej siły  i zm uszeni ograniczyć się 
n a  w łasne n asze  siły  przyrodzone, potrzebow aliśm y — 
przypuszczając, żo to byłoby możebnem — 4 8 0  dni, 
lacb n jąc  pięćdziesiąt m il angielskich na jeden  dzień.

Aiożnaby se tk i rozm aitych przykładów  tego ro ­
dzaju tu  przytoczyć, lecz ju ż  wyżej nadm ienione p rze ­
konują dcstateczuie, ja k  w ielką rolę w życiu naszem 
społeoznem w fab rykacji, przem yśle, hand lu  i t. d. 
m aszyny odgryw ają rolę i ja k  coraz więcej zastępu ją  
p racę  ręczną  u ła tw ia jąc  i pom nażając z każdym  dniem 
nieom al wszelkie potrzeby ludzkie.

Z  KRAJU.
Lw ów  ii m a ja .

Towarzystwo politechniczne. —  Biuro porady technicznej 
dla przemysłu. —  W ynalazki p. Korosttńskiego : maszyna 
barwnikowa, oraz m aszyny po pisania dla zdrowych, dla 

kalek i dla ślepych.

Z pomiędzy naszych stow arzyszeń, najszczęśliw sze 
i odznaczające się n iem ałą żyw otnością, je s t niezaw o­
dnie tu tejsze T ow arzystw o politechniczne. W e  wszy- 
stkiem , co się tylko dotyczy w szelkich sp raw  techn i­
cznych b ierze żywy, a  naw et energiczny udział i nie 
rzadko wpływem swojej wiedzy naukowej daje  w ła ­
ściwy im obrót i jem u też  zaw dzięczać należy, że 
bardzo często stronniczy, tendencyjnie konkurencyjny,

obracał w palcach ołówek.. P raw a sędziów przy­
sięgłych, wedle jego pouczenia, polegały na tem, 
że mogą stawiać podsądnym pytania przez prze­
wodniczącego, mogą mieć papier i ołówek i mo­
gą oglądać corpora delicti. Obowiązek na tem 
polegał, aby sądzili wedle prawdy i sprawiedli­
wości, odpowiedzialność zaś na tem, że w razie 
niedotrzymania tajemnicy obrad i porozumiewa­
nia się z kimkolwiek w przedmiocie sądzonej 
sprawy, mogli być pociągnięci do sąduwo-karnej 
odpowiedzialności.

Wszyscy słuchali z uwagą i uszanowaniem. 
Kupiec, k tóry  oddechając otaczał się wonią wi­
na i z trudnością powstrzymywał czkawkę, k i­
wał głową potakująco na każde zdanie przewo­
dniczącego.

IX.

Po przemówieniu do sędziów, zyrócił się 
przewodniczący do podsądnych.

— Szymonie Kortynkin — rzekł — wstań­
cie.

Szymon zerwał się nerwowym ruchem. Mu- 
skuły jego tw arzy zadrgały szybciej, uiż zwy­
kle.

— Nazywasz się ?
— Szymon Kortynkin, syn P io tra  — odpo­

wiedział prędko chrapliwym głosem, widocznie 
już przygotowany na to pytanie.

— Pochodzenie ?
— Włościanin.
_  Z jakiej gubernji, okręgu ?
— Z gubernji tulskiej, z okręgu Krapiwień- 

skiego, włości kupiańskiej. z przysiółka Borki.
— Ile la t ?
— Trzydziesty czarty rok urodzony w ty ­

siąc ośmset...
— Jakiego wyznania? 
  W iary russkiej, prawosławny.
— Żonaty ?
— Nie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

żeni usiądą na lawie, gdy zatem Maslowa już 
siedziała, zwrócił się do sekretarza.

Zaczęły się zwykle procesowe czynności: o- 
bliczenie obecnych sędziów przysięgłych, nałoże­
nie kar na tych, którzy się nie stawili, rozpa­
trzenie podań tych. którzy usprawiedliwiali swoje 
nieprzybycie, wreszcie uzupełnienie gremium sę­
dziowskiego w miejsce nieprzybyJyeh ich za 
stępcami.

Potem przewodniczący zebrał karty  z nazwi­
skami sędziów przysięgły cli. wiożyl je w szklan- 
ną urnę. a potem, ugiąwszy nieco rękaw a u mun- 
olura, wyjmował po jednej, rozwijał i odczyty­
wał. Gdy skończył, zesunął rękaw i wezwał obe­
cnego popa. aby od sędziów odebrał przysięgę.

Pop-staruszek o nabrzm iałej. b lado-żó łte j 
twarzy, w brunatnej rjasie (szacie) ze złotym 
krzyżem na piersi i małym jakim ś orderem, 
przypiętym z boku na rjasie, sunąc z trudnością 
swojemi opuełmiętemi nogami, zbliżył się do klę- 
cznika. stojącego w rogu sali pod obrazem.

Sędziowie powstali i cisnąc się jeden  za dru­
gim szli do klęcznika.

— Zbliżcie się —■ rzeki pop, wznosząc pul­
chną ręką krzyż, zwieszający się na jego pier­
siach i \vz\ wając w ten sposób  wszystkich sę­
dziów do klęcznika.

Gdy już wszyscy stanęli na podwyższeniu, 
pop przegiąwszy łysawą, siwą głowę na bok, 
wdział stulę, a poprawiwszy rzadkie włosy, 
zwrócił się do sędziów :

— Podnieście w górę prawe ręce i złóżcie 
palce tak  — rzekł powoli cichym głosem, sta­
rzec, podnosząc sam swoją okrągłą rękę z doł­
kami przy każdym palcu i wysuwając trzy  pal­
ce w górę. — A teraz powtarzajcie za m n ą :

— Przysięgam  i zaklinam się na Boga Wszech­
mogącego. na św iętą Jego Kwangelję i P rzenaj­
świętszy Krzyż Boży, że w sprawie, w której... 
mówił, przerywając co parę wyrazów. Nie opu­
szczajcie ręki, trzym ajcie ją  tak, w górę — rzekł 
do jednego z młodszych sędziów, który opusz­
czał rękę — że w sprawie, w której...

Postawny pan z bokobrodami. pulkowDik, ku­

piec i inni trzym ali ręce tak, jak  im pop kazał, 
ze szezególnem nabożeństwem, dokładnie, wedle 
polecenia złożywszy palce i wznosząc ręce wy­
soko. Inni znowu zdawali się czynić to niechę­
tnie i niedbale.

Jedni w yraźnie i głośno z naciskiem i z prze­
konaniem powtarzali słowa przysięgi, inni szep­
ta li tylko powoli, tak, że pop wyprzedzał ich, 
a oni, jakby przestraszeni, później prędko doma- 
wiali słowa roty, jedni trzym ali sztyw nie'złożo­
ne trzy palce i jakby bali s ię , opuścić cokolwiek 
ze słów przysięgi, inni opuszczali zwolna palce, 
to znowu, — spostrzegłszy się, — łączyli je  ra ­
zem.

Po przysiędze polecił przewodniczący sę­
dziom, aby wybrali kierownika ławy. Przysię­
gli powstali i cisnąc się jeden za drugim poszli 
do przyległego pokoju, gdzie prawie wszyscy 
zaraz zaczęli palić papierosy. K tóryś z sędziów 
wniósł, aby przewodniczącym wybrać „postaw­
nego pana“ ; wszyscy od razu się na ten wybór 
zgodzili,, a skończywszy palić papierosy poga­
sili ogarki i wrócili na salę.

W ybrany rzecznik, ław y oznajmił przęwodni- 
czącemu trybunału wynik wyboru i wszyscy 
znowu, drepcząc sobie po uogach, usiedli we 
dwa rzędy na krzesłach z wysokiemi porę­
czami.

W szystko szło zgodnie, szybko i uroczyście, 
a ta  poprawność, porządek i uroczysty nastrój 
napawały widocznie zadowoleniem wszystkich 
sędziów i utw ierdzały w nich przekonanie, że 
spełniają poważny i pełen znaczenia ak t obywa­
telskiej działalności. Takiego uczucia doznawał 
i Niechludow.

Skoro tylko sędziowie przysięgli zajęli swo­
je  miejsca, przewodniczący trybunału pouczył 
ich o ich prawach, obowiązkach i odpowiedzial­
ności. Podczas przemówienia, przewodniczący ko­
lejno przybierał różne pozy : opierał się na pra­
wym, to na lewym łokciu, to plecami o oparcie 
fotelu, to o poręcze, to znów wyrównywał dło­
nią akta, gładzi! nóż do rozcinania papieru, lub
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lnb za  daleko posunięty  dy letantyzm  usadow i się na  
miejscu i w zapędach swoich ubezw ładnia  się. W  sa ­
mem łonie T ow arzystw a, n a  jego  bardzo  pouczają­
cych posiedzeniach ściera ją  się n ie  ra z  zap a try w an ia  
specjalistów , k tó re  ogrom nie p rzyczyn ia ją  się do w y­
św ie tlan ia  spraw  techniczną)’ n a tu ry  i znaczenia ś la ­
dów pełnej ducha obyw atelskiego żywotności. T en 
duch -obywatelski objaw ia się w tendencji zaznaczo­
nej przez T ow arzystw o n a  każdym  kroku  —  ten d en ­
cji służenia ca łą  duszą nauce polskiej, n iosąc sz tan ­
d a r  w iedzy wysoko i p racu jąc z  chlubą i pożytecznie 
d la  narodu  z tern w iększą en e rg ją  i w ydatnośeią, im  
nieprzy jacielsk ie  ręce dotkliw sze w ym ieniają razy  spo- 
łeszeństw u.

Nowy pożyteczny objaw T ow arzystw a po litechn i­
cznego, nam  w łaśnie do zanotow ania. Oto T o w arzy ­
stwo to zgodnie ze swojem zadaniem , w m yśl s ta tu ­
tów i stosow nie do uchw ały zapad łe j n a  w alnem  
zgrom adzeniu  w lu tym  b. r . zak ład a  „B iuro  porady  
technicznej d la  p rzem ysłu11 złożone z sekcji specjal­
nej i kom itetu w ykonaw czego. Z adaniem  tego „ B iu ra 11 
je s t  wogóle w spółdziałanie techniczne i  zawodowe w 
sp raw ach  dotyczących przem ysłu  krajow ego. D la  u- 
rzeczyw istn ien ia  tego żądan ia  „B iu ro 11, n ie ty lko  zbie­
ra ć  m a i daw ać, zaiów no osobom in teresow anym , j a ­
ko też władzom i instytucjom  Krajowym, inform acje 
co do tych  gałęz i p rzem ysłu , k tó re  znalazłyby  w a­
runk i rozw oju i zastosow ania w k ra ju , tudzież w spół­
działać w obm yślaniu nowych przedsiębiorstw  prze- 
mysfowycn, w ystępow ać sam odzielnie z in ic ja tyw ą w 
sp raw ach  przem ysłu wogóle, a  fabrycznego w szcze­
góle i p rzedstaw iać  w tej m ierze władzom krajow ym  
w nioski, lub pro jek ty  zm ierzające do podniesienia, 
lub rozw oju różnych gałęz i przem ysłu.

R egulam in  tego  „ B in ra 11, k tó ry  w łaśnie mam 
p rzed  sobą, poucza dokładnie o p rak tycznych  sposo­
bach  działalności. W  naszych stosunkach  ekonom i­
cznych tego rodzaju  działalność i specjalna in g eren ­
c ja  posiadają  ta k  n iezw ykłą działalność, że sam  fak t 
pow stan ia  tak iego  „B iu ra  po rady  technicznej dla 
p rzem ysłu -1 naieży policzyć n a  karb  isto tnej żyw otno­
ści publicznej, co też  uw ażałem  sobie za  obowiązek 
zazuaczyć.

T ow arzystw a politechniczne lw ow skie podaje także 
pomocną rękę  pracow nikom  technicznym  na polu wy- 
w ynalazków  i ulepszeń. P osiada jąc  swój w łasny lokal, 
w dość obszernej sa li posiedzeń odbyw ają się często 
dem onstracje konstrukcyjne w ynalazków , lub tez  w y­
k ład y  w tym  k ieruku  p rzy  dyskusji i orzeczeniach 
ludzi fachowo w ykształconych, k tórych w iedza n a u k o ­
w a i p rak ty czn a  może ocenić najdokładniej to , co w i­
dzi i pow ziąć sąa  o tam , co słyszy. T ak ie  demon­
s trac je  odbyw ają się bardzo  często n a  posiedzeniach 
lw ow skiego T ow arzystw a politechnicznego i dopraw dy, 
w ar toby było, aby z tych  w łaśnie posiedzeń spraw o­
zdan ia  w dziennikach pojaw iały się częściej i dokła­
dniejsze, niż dotąd. Toż, zdaje mi się, ważniejsze to 
i pożyteczniejsze, aniżeli sążn iste  prozoroby re p o r te ­
rów  o św iergoląeych am atorsk ich  przedstaw ieniach, 
skrzeczących sikorach  i m ordujących fortepiany an io ł­
kach z rożkam i...

W łaśn ie  n a  jednem  z ostatn ich  posiedzeń T ow a­
rzystw a  politechnicznego p. K orosteński dem onstrow ał 
dw a swcje w ynalazki. B y ł to „w y stęp - , je ś li ta k  n a ­
zw ać m ożna, bardzo ciekaw y, ra z  d la tego , że p. Ko- 
rosteńsk i produkow ał w ynalazek  m aszyn do p isan ia  i 
koloryzow ania odrazu kilkom a odmiennemi barw am i, 
a  po w tóre w ynalazca je s t  redak to rem  Dźwigni, był 
tak że  w ydaw cą Słowianina , a  więc je s t  dzienn ika­
rzem , nie chw aląc się, Kolegą, k tó ry  p ragn ie  udosko­
nalić m aszyny do p isan ia  i rćżnem i barw am i odrazu.

P raw d ę  pow iedziaw szy, p rzy  końcu m iiego X IX  
w ieku rob i się to  w dziennikarstw ie głow ą i rękam i, 
co p. K orosteński chce uskutecznić m aszyną —  ale 
sz jbkość  w żurnalistyce  dużo znaczy, więc i m aszyny 
tego rodzaju  m ogą oddać usługę w publicystyce, k o ­
lorow anej odrazu up. n a  żółto i czerw ono... Kolegom 
tutejszym  po piórze p. K orosteński w idocznie n ie z a ­
im ponował w cale swoim w ynalazkiem . Z rep rezen tan ­
tów  d z ien n ik a is tw a  byłem  ty lko  j a  jeden  obecny 
wśród g ro n a  inżynierów  i techników ... N ie mogę po­
w iedzieć, abym  w yglądał, j a k  fljołek w traw ie , a le 
jed n ak  byłem  podobny do tego k w ia tu , co się obraca 
w śród dn ia  — j a  się zw racałem  ciąg łe  do słońca w ie­
dzy specjalistów  i, dopraw dy, ciepło m i było i p rzy ­
jem nie...

Otóż p. K orosteński p rzedłużył dw ie swego wy­
nalazku  m aszyny j p ierw sza, odciskająca jednocześnie 
k ilk a  barw  sposobem auto  graficznym . T ajem nicy tego 
różnobarw nego odcisku w ynalazca jeszcze n ie odkry ł 
n -  posiedzeniu, a  to  z tego  powodu, że robi różne 
dośw iadczenia i u lepszenia —  z okazów  jed n ak , k tó re  
w oczach widzów uskuteczniał, p rzekonano się, że 
barw y w k ilk u  kolorach w ychodzą dokładnie i je ś li 
będą jeszcze pod tym w zględem  u lepszenia, to m a­
szyna  ta k a  w przem yśle farbow ania skór, w yrobów 
w ełnianych i w reszcie pap ieru  może oddać bardzo 
w ielkie korzyści. G łów ną jed n ak  a tra k c ją  by ła  m a­
szyna do p isan iu  w y n a la /k u  p. K orosteńskiego, a  w ła ­
ściwie były  je j dwio o d m ia n y : zw ykła d la  zdrow ych

i ta k  nazw ana „k lin iczna ' —  ta  zaś o sta tn ia  ro zp a­
da ła  się na  dw a g a tu n k i: d la  k a iek , k tó rzy  m e m o­
g ą  w ładać rękam i i  d la  ślepych. P ie rw sza , zw ykła, 
nie opiera się, ja k  dotychczasowe, n a  k la o ja tu rz e , 
lecz n a  osobnym aparacie, w ynalazku  p an a  K orosteń- 
skiego, przyczem  czcionki nie są  używ ane, ja k  w do­
tychczas p rak tykow anych  kauczukow e, lecz mcualowe. 
K onstrukcja  tej m aszyny uskuteczniona je s t w sposób 
uproszczony, a  cały  m echanizm  sposobem au tom aty ­
cznym daje możność szybkiej roboty bez p rzeryw an ia , 
przyczem  kończenie w iersza  odbyw a się tak że  drogą 
autom atyczną, ta k  nazw aną pow rotną, do rozpoczynania 
następnego  w iersza.

Osobny p rzy rząd  w tej m aszynie, stanow i k a ła ­
m arz na  a tram en t, lub farbę , a nie w ałeczek, ja k  
je s t  w dotychczasowo używ anych m aszynach do p is a ­
nia. M aszyny d la  ka lek  i ślepych, konstruow ane są  
przez p. K orosteńskiego za  pomocą Lak nazw anej 
śruby  bez końca. A p a ra t tych  m aszyn porusza się za 
pomocą nóg. K alecy, nie w ładający rękam i, kon tro lu ­
j ą  pisanie  wzrokiem , zaś ślepi palcam i, m ając do roz­
porządzenia lite ry  w ypukłe, zw ykle używ ane p rzy  
kształcen iu  w czy tan iu  i p isan iu  d la  ślepych. T e trzy  
m aszyny do p isan ia , ja k o  wynalazek,, s ą  juź zupełńie 
ukończone, a  m odele ich p rzesłane zostały  do mini- 
sterjum  w W iedniu d la  opatentow ania. N ak ładcą  tych  
m aszyn, t. j .  tym , k tó ry  robi ich modele i w kłada 
odpowiednie pieniądze, je s t  pew ien m echanik w  P r a ­
dze, z k tórym  p. K orosteński zaw arł odpow iednią 
umowę.

D yskusja, ja k a  się w yw iązała  po dokonanej de­
m onstracji przez p. K orosteńskiego w ypadła  na k o ­
rzyść w ynalazcy. D otyczyła ona głównie powyższych 
m aszyn do p isan ia , bo m aszyna do odciskania  b arw , 
ja k  sam  w ynalazca pow iedział, nie je s t  jeszcze w o- 
sta tn iem  stadjum , a potrzebuje ulepszeń i uproszczeń. 
N a rozm aite zap y tan ia , p . K orosteński d a ł w yczerpu­
jące  w yjaśnienia, wobec czego pp. technicy ośw iad­
czyli, że m aszyny do p isan ia  p. K orosteńskiego, r ó ­
w nie d la  zdrow ych, ja k  i ta k  nazw ane „k lin iczne11, 
będą m iały szerokie p rak tyczne zastosow anie, a  p re- 
zydujący inżyn ier, p. F ied le r, w inszow ał w ynalazcy 
i życzył mu sukcesów, n iety lko technicznych, lecz i 
finansowych.

Muszę dodać, że w edług w yjaśnień p. K orosteń ­
skiego, m aszyny do p isan ia  d la  ślepych, głów nie 
zna jdą  zastosow anie w zak ładach  d la  ociem niałych. 
T ych zakładów  ociem niałych w E uropie je s t  przeszło  
2 5 0 , a  w całym  świeeie coś około 6 0 0 . K ażd a  ta k a  
m aszyna „k lin iczn a11, czy to d la  ślepych, czy d la  k a ­
lek , nie w ładających rękam i, kosztow ać będzie około 
6 0 0  z łr . ze w szelkiem i przyboram i, zaś m aszyna do 
p isan ia  d la  zdrow ych, cakze ze w szelkim i p rzy b o ra­
m i, w ynosi około 9 0  złr. —  w szystkie loco P ra g a . 
D la  uzupełnienia w szelkich inform acyj dodaje jeszcze, 
że p. K orosteński je s t  redak to rem  Dźwigni, dw uty­
godnika poświęconego przem ysłow i technicznem u i te ­
chnologicznem u i każdy , k toby chciał zasięgnąć b liż ­
szych w tym  kierunku  wiadomości, może się do nie 
go pod tym adresem  zgłosić. Zet.

ZE ŚWIATA.
W iedeń, 5  m a ja .

Zamordowanie pięcioletniej dziewczynki. — Zbrodnia z roz­
pusty. — Pozycja zwłok. — Aresztowanie. — Posziaki, 

świa lezące przeciwko obwinionemu.

W czoraj w południe znaleziono n a  przedm ieściu 
O u a k rin g  zw łoki pięcioletniej dziew czynki, zam ordo­
w anej w sk ładzie m aterja łów  sto la rza  H einm anna, z a ­
m ieszkałego p rzy  P ayergosse pod 1. 5.

K rw aw ego czynu dokonano w ciem nej piw nicy. 
D rzw i n a  zew nątrz  zam knięte były  na  zasów kę, co 
m nsiał uskutecznić sam  zbrodn iarz , w ychodząc z lo ­
chu po spełnieniu m orderstw a. O ile n a  raz ie  skon­
sta tow ać było m ożna, zachodzi tu  n ie w ą tp l iw i św ie­
ży fak t zbrodni z rozpusty , co tym  razem  je d n a k  o 
tyle czyni gopotw ornym , że ofiarą pad ła  m aleńka n ie ­
w inna dziew czynka.

Możliwość śm ierci przypadkow ej je s t  absolutnie 
w ykluczona. Zw łoki małąj M itzi W in te r, bo ta k  n a ­
zyw a się zam ordow ana, śliczne dziew czątko o dużych 
niebieskich oczach, zn a laz ł o godzinie , / i  l2  pomo­
cnik m a js tra  sto larsk iego  H eissm anna w piw niczce, 
służącej za  sk ład  m aterja łów . L ew y policzek zam or­
dow anej nosi ślady  k ilku  zadraśn ięć  i m iejsc nabie- 
g łych k rw ią . Nóżki m ałej ofiary leża ły  pod podnie 
sioną sukienką szeroko rozłożone i to  w  tak ie j po­
zycji, że p raw a zg ię ta  w kolan ie , lew a zaś sztyw nie 
w yprostow ana. W a rg i  dziecka pokryw ała  p iana  zm ie­
szan a  z k rw ią .

Okoliczność ta  dość w yraźnie zdaje  się w skazy­
w ać, że śm ierć n astąp iła  p rzez  uduszenie. Z brodniarz  
praw dopodobnie kurczow o p raw ą  ręk ą  zacisnął u s ta  
dziew czynce, k tó ra  zapew ne w ołać chcia ła  o pomoc 
i nie puścił ich w pierw , nim m ała  nie w yzionęła 
ducha. T uż obok tru p a  znaleziono niedupalune cygaro , 
rzucone n a  cebrzyk.

T akże  i szyja zam ordow anej nosi ślady  g w a łto ­
w nego duszenia.

W  k ilk a  godzin po odkryciu zbrodni, p rzybyła  
na miejsce kom isja policyjna. P rzed  innem i nasunęło 
się przypuszczenie, że krw aw ego czynu najp raw dopo­
dobniej m usiał się był dopuście ktoś z domowników. 
P rzyw ołano tedy  natychm iast w szystk ich  czeladników  
sto la rza  H eissm anna i poddano ich doraźnem u p rz e ­
słuchaniu .

P rzy  indagac ji jeden  z term inatorów  zdradził m i­
mo zupełnego napozór spokoju, w którym  usiłow ał się 
u trzym ać, dziw ne w zruszenie i obawę i to  w tak im  
stupniu, że ostatecznie, jak o  podejrzanego o spełnienie 
zbrodni, aresztow ać go musiano.

A resztow any, Jó ze f K opetzky, je s t  młodym 2 3 -le­
tn im  chłopakiem . K rytycznego d n ia  popołudniu w i­
dziano go w tow arzystw ie małej M itzi W in te r  w są ­
siedniej p iw iarn i. N ieraz , ja k  stw ierdzono, sp raw iał 
on dziew czynce różne m iłe n iespodzianki i wogóle zd a ­
w ał się odczuwać szczególną sy m p a tj, do pięknego 
dziecka. Otóż w dzień zbrodni, t. j .  1 go m aja, K o ­
petzky  około goaziny  4 przyszed ł ju ż  w nietrzeźw ym  
stan ie  do w spom nianego szynku, gdy  jed n ak że  tu ta ; 
nie pozwolono mu pić więcej, w yszedł i powrócił p o ­
now nie o wpół do 7 w ieczorem , poczem nap ił się 
szk lankę p iw a i znow u w ydalił się z p iw iarn i.

K opetzky od w ielu la t ju ż  zam ieszkuje W iedeń , 
je s t  to  chłopak słaby  i chorow ity. Pośród znajom ych 
cieszył się do tej pory  bardzo dobrą upinją, a  ko le­
dzy nazyw ali go pow szechnie, poczciwym dziw akiem .

Obwiniony m ieszkał od styczn ia  b. r . u niejakiej 
M etzgerow ej n a  P ay e rg asse  pod ]. 4 . Gospodyni j e ­
go nie chce w ierzyć, aby on m iał być sp raw cą k rw a ­
wego czynu. O powiada ona o K opetzkym , że zw ie­
rza ł się je j ze sw ą chorobą serca, k tó ra  każe  m u u- 
n ikać w szelkich w zruszeń i zby t sw oboanego życia. 
W  dniu zbrodni, mówi M etzgąrow a, loka to r je j w brew  
swojemu zwyczajowi pow rócił do domn wieczorem 
dopiero po zam knięciu bram y, i w nietrzeźw ym  s ta ­
nie, co od czasu k a rn aw ału  n igdy  się jeszcze nie by­
ło zdarzyło .

P o lic ja  odbyła wczoraj rew izję w m ieszkaniu a re ­
sztow anego, nie n a tra fiła  jed n ak  na  najm niejsze ś la ­
dy, k tó re  m ogłyby uspraw iedliw iać domysły co do je  • 
gc w iny.

K opetzky’ego do tej pory  jeszcze nie p rzesłuch i­
w a n o  szczegółowo, albowiem w więzieniu dostał Ser­
cowego a tak u  i lękano się o pogorszenie s tanu  jego 
zdrow ia zbytniem  w zruszeniem . W  najbliższym  cza­
sie postaram  się donieść o p rzeb itg u  śledetw a w tej 
k rw aw ąj spraw ie. Swój.

Rozwiązanie szarad z Nr. 92 .
A-da-ma-szek.

(Dok.), D obre rozw iązanie sza rad  nadesła li pp.: 
J .  K isielew ski, U rząd  pocztowy R uskaw ieś, J .  K a­
m iński, S t H arasow ski, J .  Sosiński, U rząd poczto­
w y w B oguchw ale, E . L orenz, A. Polończykow a, W . 
M ichałow ska, M. i A. D aniszew scy, Chodkiewicz, 
B . M oszczyńska, B . Misiewicz, Z. C ygnarow icz, K. 
Łuczko, K ónigsm ann, M ajkow ska, W . U rbańczyków - 
na , S t. N ikie’, J .  H a ła te k , O. N iedziałkow ski, k s ią lz  
H ajew ski, A . Z grych, d r Z adurow icz, J .^A m b o r, E . 
R ybacki, W ł. M iska, J .  Bobilewiez, J .  G aw enda, W . 
i M. Jag la rzó w n e , T arkow ska, -J. S tefańsk i, W . So- 
b iecki, J .  B ukow ski, W ł. Cora. Z. H ubert, Podcza- 
sk i, E . W agnerow a, J .  G iiu tner, Św iątek , K . jiu- 
szów na, J .  Gdowski, J .  H abura , D . P am u ła , J a n  
K ańsk i, M. M isiewicz, F r . G ardn ik , Z. T okarzuw a, 
Z. i  S t. W ąto rscy , K ółko ro ln icze w B uczkow icach, 
A . B ednarsk i, M alew ska, A. Bocsoń, E . i J .  Dwo- 
rakow ie, J .  K lim ała , J .  Św ierk , M idowiczowa, S. 
K u trzeb a , K ółko rolnicze w M ałej, M. D rab ik , E . 
K em ar, k s. F r .  P aszyńsk i, F . i R. N iklasow ie, J a n  
Ja ra c z , J .  Z aeh a ia , F  D ziew ińska, P . B a ra , Józe1’ 
C hrzanow icz, W . K om pis, J .  C hrapczyński, J .  Kobo 
sowicz, A . T ro jn a rak i, L . Słoniowski, J .  L auL au , K- 
M otyczyński, .Stam m , Sc. S taśko, W . W in te r, Z. P ra -  
je rów na .

Rozwiązanie szarad z Nr. 98 .
Ku-ro-pa-twa. — Bar-tło-mlei.

D obre rozw iązanie szarad  nadesła li pp.: M. i J .  
M ichałow skie, J a n  Szpak, K aro l K ucharsk i, F r. K u ­
banek , G rzegorz M usiał, S t. U rbańczyków na, M. N o ­
w osielski, St. N ik iel, k s. M ączka, W ł. W ilu sz , K o­
tońsk i, P . B erger, W ł. Cora, A . Polończykow a, M 
Jag la rzó w n a , K . Machowski P  B a ra . ks. Łukow ski, 
Id a  D w rocińska, E . D ziew ińska, S t. Szezerczakow a, 
A . T ro jn a rsk i. (C. d. n .).

Składki. X. X. N. N. z Krakowa dla chorego na oczy 
4 złr., p. W ilhelm Mikurzowski od kilku przyjaciół z Pod­
górza zamiast wieńca na trum nę ś. p. Aflteii z Mielni­
ckich Nowakowej 5 zlr. na szkołę polską w Białej, p. 
Ludw ig Jan  na restaurację W awelu 1 złr., N. N. z K ra­
kowa dla 80-letniej staruszki 1 złr.
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Takie to nasze polskie szczęście, że naw et 
w tedy, kiedy w A ustrji chód na chwilę przyci­
chnie dzięki rozpędzeniu parlam entu, z czego 
radzi na razie i Niemcy i Czesi, na nas spadają 
nowe obawy i troski a fak ta  przekonywują, że 
byłoby może lepiej, gdyby ten parlam ent, taki 
jak  był, ze wszystkiemi cechami karczmy na P rą ­
dniku w niedzielę po południu, obradowa! w W ie­
dniu. Byłoby z tego ta  przynajmniej korzyść, że 
możnaby bodaj od czasu do czasu zastać w W ie­
dniu wybitnych członków Koła polskiego i sztur­
mować do nich o wypełnienie obowiązków i przy­
rzeczeń wobec narodu i społeczeństwa uczynio­
nych skwapliwie, spełnianych z godnem mężów 
stanu umiarkowaniem. Z takiego szturmowania 
tyłaby* przynajmniej ta  bezpośrednia korzyść, że 
deputacje w racały do kraju z obietnicami i u tw ier­
dzeniem w cierpliwości oczekiwania na sposo­
bniejszą chwilę. No, a obietnice, niech sobie 
mówi kto i o chce, zawsze dodają ducha zw ła­
szcza wtedy, gdy prócz ru a ry  w ich dotrzyma­
nie, nic więcej proszącym nie pozostaje.

Podczas parlam entarnej stagnacji zaś kędy 
szukać naszych rzeczników? Jedni odlecieli na 
Riwierę, inni w zaciszu domowem tu lą  skołataną 
daleko idącemi planami głowę, inni pojechali do 
swoich dóbr i ze smutkiem śledzą ubytek robo­
czej siły przez emigrację chłopów za morze, in ­
ni wreszcie reąulują swoje interesy w skracho- 
wanych galicyjskich bankach, lub biorą czynny, 
albo bierny udzia! w posiedzeniach przeróżnych 
nadzorczych rad, deliberujących nad fuzją ban­
ków, czyli nad nalaniem z próżnego. A szkoda 
wielka, bo sa naprawdę sprawy warte zastano­
wienia, w arte czynu, bo jes t pora na wypełnie 
nie obietnicy ważnej, bo danej całemu społe­
czeństwu polskiemu przez polskich posłów a w 
szczególności przez szanownego prezesa Koła 
polskiego Kks ■elencię Jaworskiego. Idzie o spra­
wę gimnazjum polskiego w Cieszynie. Ze spra­
wa ta  mogła dzięki stanowisku Koła polskiego 
w rządzie, pójść innemi drogami, że została co­
kolwiek a może naw et więcej, niż cokolwiek 
zaniedbaną, o tem wiemy wszyscy doskonale. 
Nie chcemy też przyp minąć tego. co było i co 
zcstalo zapisane w re jestr smutnemi głosami na- 
szczekiwań gadzinowej prasy niemieckiej i nie- 
jednem  upokorzeniem w rodzaju uchwały rady 
gminnej miasta Cieszyna, k tó rą stwierdzono, że 
v  Cieszynie nie potrzeba polskiej szkoły ludo­
wej, bo obywatele .p ilsk iego  pochodzenia11 wca­
le  jej sobie nie życzą. Nas obchodzą tylko osta­
tnie epizody z dziejów kresowej wTalki, ciężkiej 
i wudnej, czasem dającej powód do poważnej 
t f  >ski o jutro.

Qd czasu, kiedy Niemcy zapewniwszy się 
z jednej strony, że polskie gimnazjum w Cie­
szynie nie będzie upaństwowione, z drugiej stro­
ny z cala pertidja puścili pogłoskę, że upańsTwo- 
w.onem zostanie z tym dobrze obliczonym pla­

że przez to z natnry rzeczy, pryw atnaj m,
(karność społeczeństwa na cele gimnazjum w 
C iszynie, znacznie się z m n ie js z y  — od tego czasu 
w stocie p rz y p ły w  składek i datków bardzo się 
zmniejszył.

I nie dziw. Spcieuzeństwo nasze skołatane i 
bi-.dne ty le ma spraw* (lo dźwignięcia, a każda 
jednostka ty le składek do płacenia, że chętnie 
dowiaduje sięoustanin potrzeby składek na ten lub 
ów cel. A tymczasem gimnazjum polskie w Cie­
szynie z takim  trudem  wzniesione, ciągle nieu- 
państwowione, a coraz mniej przez społeczeństwo 
wspierane, stoi wobec niebezpieczeństwa, że pew­
nego dnia zabraknie mu podstawy... materjalnej. 
Wobec tej wprost przerażającej możliwości uda­
ła się. (leputacja polska z kresów podczas Sejmu 
do Lwowa i^btrzyinała od prezesa Kola polskie­
go p. Jaworskiego p r z y r z e c z e n i e ,  że uzy­
ska bd m inistra oświaty znaczniejszą subwencję 
na polskie gimnazjum. Leputacja przedstawiła 
p. Jaworskiem u położenie, a p. Jaw orski zupeł­
nie szczerze i z przekonania sprawą się zająć 
przyobiecał. L ep u tac ja_powróciła pokrzepiona na 
duchu tembardziej, że jeże li_ kto. to Polacy m a­
ją  chyba wszelkie prawo nie tylko prosić, ale 
domagać się od tego rządu, dla którego tyle 
społeczeństwo nasze sk. ola otiar ze swoich praw, 
żądań, dążeń i pracy, aby nawzajem podał po­
mocną dłoń wałczącym o dziejowe swoje praw a 
i dobra duchowe. Zresztą niech raz zasram y w 
ka-ty  odkryte niech rząd powie: „Nifc dam, rób­
cie »ohie co chcecie"— a, wtedy będziemy przy­
najmniej wiedzieli, na czem stoimy i czego  ̂ się 
mamy nadal spodziewać. To' też z niecierpliwo-^ 
ścJĘą oczekiwał lud śląski, może mniej subwencji

iie akcji p. Jaworskiego w tej sprawie. Tymcza­
sem cicho!... Co się stało?.. Gdzie jesteś Sza­
nowny Prezesie Koła polskiego? kUnae ira et 
studio przypominamy ci w imieniu całego ludu 
śląskiego i całego polskiego społeczeństwa twoje 
przyrzeczenie, k tćre stało się Twojem osobistem 
zobowiązaniem. Czyby też Koło polskie nie na­
myśliło się nad jakąś akcją w tym kierunku, 
nad poważną robotą, wychodzącą bodaj trochę 
poza linję obietnic!? Poseł Haase ze Śląska nie 
spoczywa ani w domu, ani w W iedniu w walce 
przeciw ludności polskiej, a otuchę do swojej ro­
boty czerpie z powolności naszych reprezentan­
tów, którzy śpią na laurach dobrych chęci, ko­
łysani do snu harmonją daleko idących planów 
politycznych.

Siedmdziesiąt tysięcy złr. kosztuje dotychczas 
gimnazjum polskie w Cieszynie, zebranych ohar- 
nością społeczeństwa polskiego. Miałożby to pójść 
na marne i mielibyśmy dożyć tej chwili, aby tę 
staunicę kresową zalały fale germanizmu! Po­
trzeba wytężonej szybkiej pracy z jednej strony 
naszych posłów w Wiedniu z drugiej samego 
społeczeństwa, k tóre choć biedne, nie śmie za­
pominać o zobowiązaniu, jak ie  przyjęło na sie­
bie, nudując ten  fort ochronnny dla polskich 
serc przeciw zachłanności „krzyżackiego gadu."

Nie zapominajmy, że na wiosnę przyszłego 
roku musimy pizystąpić do budowy gmachu dla 
polskiego gimnazjum, gdyż bez Kgo niepodobna 
uzyskać przyjęcia gimnazjum na fundusz pań­
stwowy. A na ten cel prócz zapisu ś. p. Hasse- 
wicza ię  000 złr. nie ma żadnych funduszów. 
Bracia Ślązacy wzywają pomocy całego polskie­
go Narodu i mają do tego prawo, pełne prawo 
bojowników kresowych, prawo cych, o których 
piersi wprost bije fala zalewu niemieckiego.

Wreszcie jedna je s t jeszcze żywotna sprawa, 
źródło poważnej troski dla wszystkich Polaków 
na cdąskn. JZ> nowym rokiem szkolnym potrzeba 
będzie do polskiego gimnazjum trzech nowych 
nauczycieli: przyrodnika, histpryka i biologa.

■ Tych nauczycieli musi dostarczyć Galicja, mnsi 
| dostarczyć koniecznie, bo w razie ich braku, naj­

większe naw et m aterjalne fundusze nie ochronią 
! gimnazjum od upadku. Do patrjotycznegu uczu 
| oia Polaków-nauczycieli apelujemy, aoy nie o- 
1 puszczali tej polskiej szkoiy naszej i wierzymy, 

że znajdzie się przecie w Galicji trzech ludzi, 
którzy zechcą poświęcić swą pracę wzniosłemu 
celowi, służbie narodowej. Nieprzychylna polskie­
mu gimnazjum R ada śląska wymaga od polskich 
nauczycieli pełnych kwalirikacyj, podczas gdy w 
glnuujisjuin niemieckiem we iórytiku a naw ^t Cze­
śkiem w Mistku pozwala uczyć suplentom nie- 
egzaminowanym.

1 ak jest, dla Polaków na Śląsku jes t albo 
tylko sucha litera prawa, albo częściej nie ma 
żadnych praw. W szystko to dąży do jednego 
celu, do podkopania popularności polskiej szkoły 
a może naw et do zamknięcia jej pod błahym 
pozorem ! Wobec tego społeczeństwo polskie czu­
wać musi nad swują szkołą na ziemi śląskiej, 
czuwać tembardziej, im więcej p iętrzą się tru ­
dności ; społeczeństwo niechaj przypomina ciągle 
i zawsze swoim posłom wiedeńskim, w którą 
stronę przede wszystkim winni zwrócić swoją e- 
nergję i mądrość polityczną, społeczeństwo nie­
chaj się troszczy o to, aby gimnazjum cieszyń- 
skiemn nie zabrakło nauczycieli. Ta polska agi­
tacja, na k tórą z taką  wściekłością wyją Niem­
cy, przeszczepiona z Galicji na oiąsk musi wzra­
stać, rozszerzać się, tu agitacja je s t naszą dumą 
i będzie naszą chlubą w dziejach walki o naro­
dowy byt nasz.

1 wierzymy, że nie ustauie ona, że przem ­
knie najszersze warstwy i że znajdzie należyty 
wyr iz w stanowczej pozycji polskich posłów we 
W iedniu zarowno w sprawie subwencji na rzecz 
gimnazjum, jak  i w kwestji jego upaństwo­
wienia.

Płynęła za dawnych czasów krew  polskiej 
husarji na polach Chocimia i W arny, tryskała 
obficie w zawrotnym tańcu z pohańcami rosiła 
bruk stolicy naddnnajskiej w obronie wężowych 
gniazd przed najazdem szarańczy. A potem... po­
tem  na polach Stoczka, Wawra, Ostrołęki i Gro­
chowa padał kw iat polskiej szlachty w obronie 
ojczyzny; później jeszcze raz bryzgała ta  biedna 
polska krew po całej naszej rozdartej ziemi...
(>ni byli czołem narodu, a choć niejeden ich grzećn 
leżał ołowiem na piersi Ojczyzny —■ okupywali 
go drogo poświęceniem i szlazhetnem poczuciem 
obowiązku przodowników nietyiko ,v dobrej, ale 
i w złej doli.

Dziś czasy się zmieniły. Może ów 7. taką lu­
bością na usprawiedliwienie wszystkiego p rz n  
nas wołany „duch czasu", w tym  wypadku na­

prawdę zawinił. W epcwe, gdzie z jednej strony 
ideał pełnego żołądka wszystko inne o głowę 
przerósł, a z drugiej każdą wolniejszą myśl 
uczucie w ierzenie chrzci się dorazu mianem ma- 
niactwa czy chorobliwego mistycyzmu w epoce 
przełomu, niepokoju, rosterki i niepewności nie 
aziw, że i tradycje przestają świecić synom ro- 
dówr, a resztki szlachetnej amoicji przodowania 
społeczeństwu, wyradzają oszustnych spekulan­
tów, defraudantów, dżokiejów i graczy.

Daleką je s t od nas myśl generalizowania smu­
tnych zboczeń; wychodzimy tylko z założenia, 
Ze dla naszego społeczeństwa s tra ta  fizyczna czy 
moralna każdej jednostki obdarzonej warunkami 
do skutecznej pracy, do zajęcia wybitnego stano­
wiska je s t niepowetowaną. Wprawdzie pan Rot­
te r  na jednem  z posiedzeń Rady miejskiej utrzy­
mywał, że szczerby w społeczeństwie są do za­
łatania, odnosiło się to jednak tylko do krako­
wskiej Rady miejskiej. W  życiu narodowem uby­
tek  wybitniejszej jednostki je s t niepowetowaną 
s tra tą  dla pokolenia, do którego należała.

Przed parn dniami przyniosły dziennik.’ wia­
domość o tragicznej śmierci hr. Baworowskiegc 
w Alaą na W ęgrzech na.., placu wyścigowym.

P ad ł tam  ten syn starego polskiego rodu, 
pan olbrzymiej fortuny, człowiek tem więcej wo­
bec naszego narodu zobow iązany; padł w czer­
wono-białym dżokiejskim stroju i skropił polską 
krw ią tę  samą ziemię węgierską, na której przed 
pół wiekiem przedkowie nasi ginęli z pieśnią 
wolności na notach, w obronie węgierskiej nie­
podległości; Smutny, tragiczny zgon — w biegu 
do wyścigowej mety dla honoru.... swojej k la­
czy!.... Czytając to, czułem jak iś ból duszy na 
myśl, że ten  Polak, wybitny Polak rodem i sta­
nowiskiem, był tam  przedmiotem stawek i za­
kładów węgierskich „grafów", żydów, reisende- 
row i kokot.... Padł w kwiecie swojego wieku 
i sił, kiedy dla kraju mógł wiele zrobić, zasłu­
żyć się, u trw alić owe imię na chlnoę narodu.....
Czy jego winić, czy tych co wychowaniem i przy­
kładem  tak ie mu w dnszy zasz-zepiiy ideały ? 
Szkoda wielka, wsty d jeszcze większy ; aby przy­
kład był odstraszający!.....

Dzisiaj rano przerzucając dzienniki, znalazłem 
wiadomość, Ze w Wiedniu, Berlinie, czy P ary ­
ża spadł z liny podczas przedstawienia w 
cyrku linoskoczek i kości' połamał...

I dziwić się potem, że naw et kronikarz z 
Nowej ke,for'iny pisze tygodniowe swoje uwagi 
pod godłem pesymisty.

*

Tragiczny zgon ś. p, Bialoskórskiego (nieste­
ty  o samych smutnych rzeczach pisać mi dzisiaj 
przyszło) nasuwa znowa refleksje na tem at tak 
zwanych spraw a właściwie „sądów" honorowych. 
Nie ulega wątpliwości, że dzięki naszym wyso­
ce mądrym paragrafom o obrazie honoru i do­
wodzie prawdy, ludzie szanujący się muszą nie­
raz -wybierać ewentualność rozprawienia się bro­
nią z przeciwnikiem.., Któż bowiem z porząd­
nych ludzi zgodzi się, aby lada wyrzutek społe­
czeństwa pod pozorem dowodu prawdy szarpał 
mu w sądzie żywych i umarłych członków ro ­
dziny i krytykow ał jego pry watne życie ku uciesze 
gawiedzi. Atoli z drugiej strony jeszcze gorsze 
je s t przy załatw ianiu spraw honorowych, jeżeli 
strony lekkomyślnie postępują przy wyborze sę­
dziów czy świadków.

Zdaje mi się, że roztropni i umiejący un - 
śleć sędziowie potrafią zawsze zaaleść godne 
stron obydwu wyjście ze sprawy i z pewnością 
tylko w ostateczności zgodzą się na rozprawę 
z bronią w rękn. Jeżeli jednak z natury lub 
z zawodu nie nauczone myśleć głowy, wyrokują 
w tak ważnych i nieraz subtelnych sprawach, 
to nie dziw, że wyroki wypadają tak  jak  np. 
wyroki niektórych sędziów w sądzie powiatowym 
karnym w Krakowie. Chodziło w tej ostatnie, 
sprawie o szlachectwo i o kobietę.

Zeszło się kilku panów i wydali wyrok. Z 
zawikłanej jednak sprawy widać, Ze brakowało 
tam  rozważnego sądu a raczej umiejętności oce­
nienia pobudek zatargu. W ynik: przedwczesny 
zgon młodego człowieka, ubytek pożytecznej si­
ły  w społeczeństwie. Szaleństwa działy si<j i 
dziać się będą; obowiązkiem państwa społe­
czeństwa powstrzymywać je  ile możności mą- 
drem ustawodawstwem i rozumną opinją publi­
czną. Ale my w A ustrji i w Galicji jesteśm y 
uparci. Pokażemy światu, Ze i bez tego w ytrzy­
mamy. Keryks.

GŁOS NARODU“n
w Krakowie: 

lo  końca roku złr. 10.'iu 
io  „ lipca złr. 2‘7C 
n  maj . . .  v 1-35

na prowincji: 
do końca roku złr. 13-40 
do „ lipca złr. 3-40
za maj . . . „ 1-70

A
terjałów niy* równanych pod względem trwałości i wy 

scisłe sa  .-zas ernaizony, według najświeższych

k raw iec
w K akowia ul. Sław kow ska

vis a vis Hotelu Saskiego

swój obucie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych labryk 
krajowych i zagrań. na sezoń wiosenny i letni. 
Dla uczniów szkół średnich M U N D U R Y  z ma-ł*. u j. *r k/jaui c ic u m u i i U U i i i / L A l  Z m a

ytrzymałości po cenach nKsprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuj 
ch żurnali, gustownie, trwale i tanio. Wypożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do fotografji. 

C e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .  —1 4 0 3
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KRONIKA.
K ra/tów , 6 m a ja .

Kalendarz koi uleli..,. Dziś sobota, Jans. w oleju, mę­
czennika; ju tro  niedziela, F law ji i Domicelli, panL n; po­
ju trze  Stanisław a, biskupa krakowskiego, męczennika, we 
w torek G rzegorza Nuzyańskiego i Dyzmy.

Ju tro  w kościele św. Florjana uroczysta pierwsza Ko- 
munja św. dla dzieci.

Pojutrze uroczystość św. Stanisława. NabożenUwo w 
kościele Najśw. Marji Panny, celebrowane pontyfikalnie 
przez Nąiprz. księcia Biskupa.

W  katedize na Zamku poju.rze w grobach królew­
skich Msza św ięta za duszę królowej Barbary Radziwii 
łównej.

W kościele 0 0 . Paulinów na Skałce pojutrze rozpo­
czyna się odpust przez całą oktawę.

Pojutrze ń w dwa dni następne Dnie krzyżowe, proce­
sje publiczne.

Kalendarz myśliwski, od  l maja wolno polować jedynie 
na rogacze (samce), tę p ić : dziai i lisy.

Przez cary rok nie wolno polować n a : łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców.

Stan powietrza. Dnia 6-go maja o godzinie 7 rano 
barom etr 738,1, termometr +  13-2 o., wilgotność 78‘V„, w iatr 
wschodni. 8.

Z powodu uroczystości św. Stanisław a, pa­
trona miasta Krakowa, przypadającej w ponie­
działek 8 maja, następny numer „Głosu Naro­
du “ wyjdzie we wtorek.

Wiadomości Osobiste. B ronisław a Janow ska , u- 
ta len to w an a  a rty s tk a -m a la rk a , na  daisze sm d ja  w y­
je c h a ła  w czoraj do M onacbjum. —  B aw i w K rakow ie 
p. F . F e liń sk i, dy rek to r sta łego  te a trn  w Sosnowcu.

W niedzielę 7 maja p rzypada  uroczystość N. P . 
M arji K rólow ej KorODy Polskiej. R ano o godzinie w 
pół do ósmej będzie cicha M sza św. w  kap licy  M a­
tk i Boskiej Częstochowskiej kościoła M arjackiego, a 
w śród niej Kominy a w spólna członków B rac tw a , k tó ­
rzy  w ten  dzień mogą pozyskać odpust zupełny. O 
godzinie 10 odpraw i ks. J a n  M ianowski na  in tencję 
B rac tw a  uroczystą  sarnę z w ystaw ieniem  i procesją, 
a  kazanie w ygłosi O. W ac ław  z zakonu K apucynów .

W  oktaw ę 14 b. m. o godzinie 5 po połndi-iu, 
odbędzie się w alne zebran ie  członków B rac tw a  w s a ­
li  A rcybractw a M iłosierdzia p rzy  ulicy Siennej W  
celu nb łagan ia  m iłosierdzia Bożego d la  K ościoła i 
narodu, zaprasza w iernych na to nabożeństw o „R ada 
B rac tw a  N. P . M aiji K rólow ej K orony P o lsk ie j" .

Sztandar Stow arzyszenia kato lickiej młodzieży 
rękodzielniczej „ P ra c a " , którego poświęcenie odbędzie 
się w niedzielę, dn ia  7 b. m. w kościele N ajśw ięt­
szej M aiji P anny  można og lądać w  oknie w ystawo- 
wem p. R aya la . S z tan d a r z jedw abnego  adam aszku, 
kolcrn  b łęk itnego , z w izernnkiem  św. Józefa, p a tro ­
n a  stow arzyszen ia  z jednej strony , a srebrnym  orłem 
polskim  n a  czerwonem  poln z drugiej strony , w yko­
nany  zosta ł w  pracow ni p. E m ilji Pydynkow skiej. 
O rła  polskiegu otacza n a p is : „Stow . kato l. rękodzie ł 
niczej m łodzieży „ P ra c a " , zaś św. Józefa oLalają 
s ło w a : „B óg i O jczyzna, K raków , rok 1 8 9 9 “ s re ­
brem  haftow ana przez W ielebne M atki Felic jank i na 
Smoleńsku. P rz y  sz tan d arze  je s t w spaniała  tró jko lo­
row a szarfa , d a r  jednej z n a te k  chrzestnych, z haf­
tem  p. Br< uisław y Szum skiej. D rzew iec modrzewiowy 
w ykonała  p racow nia s to la rsk a  p. N iedzie lsk iego ; na  
szczycie zaś g a łk a  z godłem W iary , N adziei i  M iło­
ści, w ykonanem  arty styczn ie  w pracow ni p . K opa 
czyńskiego. W ogóle sz tan d a r w ygląda wspaniale,, a 
w myśl in icjatorów  harm onijn ie łączą  się barw y  n a ­
rodow e z barw am i naszego grodu.

Ku uczczeniu 3  Maja W lokalu  stow arzyszenia 
kupców  i m łodzieży handlow ej p rzy  nlicy F lo rjańsk iej 
1. 28  odbędzie się w ieczoiek uroczysty w środę dn ia  
11 b. m.

Związek kato lick ich  p iekarzy  w  K rakow ie w po­
n iedziałek , dn ia  8  b. m , obchodzić będzie nroczystość 
K onsty tucji T rzeciego M aja. O godzinie 9 rano  zbio­
rą  się członkowie w lck a ln  p rzy  ulicy F lo ijań sk ie j
1. 3 9 , sk ąd  wspólnie ndadzą się z sz tandarem  do 
kościoła św. K rzy ża  d la  w ysłnchania uruczyntego n a ­
bożeństw a. Popołudnin o godzinie 3 zapow iedziane 
je s t  przedstaw ien ie  am atorskie w lokaln  „P rzy jaźn i"  
p rzy  nl. G arbarsk iej 1. 7.

Prywatne seminarjum żeńskie. P rzed  k ilku  
dn iam i wniesiono do m inisterium  ośw iaty prośbę w raz 
z sta tn tem  organizacyjnym  i planem  nauk o pozwo­
lenie o tw arc ia  z początkiem  roku przyszłego szkolne­
go pryw atnego  sem inarjum  nauczycielskiego żeńskie­
go , sk ładającego  się z 1 i I I  kursn . B liższe szcze­
góły  zosraną podane do wiadomości publicznej po o- 
trzy m am n  koncesji.

Pożegnanie. Grono artystów  te a tru  m iejskiego 
wraz. z  gronem  artystów -m ała . zy i  p rzyjació ł sceny, 
żegnało  w czoraj bankietem  p. J a n a  S p itz ia ra , a r t js tę -  
deko ra to ra  naszej s ten y , k tó ry  z dniem  ju trzejszym  
opuszcza Kraków, pow ołany n a  takież stanow isko 
przez ly rek ą ję  teatrów  rządow ych w W arszaw ie . Za 
słogi jego  sześcioletniej, a  wielce dodatniej p racy  na

naszej scenie sław ili w przem ów ieniach sw y c h : dy­
re k to r  Paw likow ski i  a r ty ś ę i : pp. Siem aszko i Z a ­
w adzki. Solenizant w yraził żal z powódn rozs tan ia  
się ze sceną, d la  k tórej p racow ał z całen. zam iłow a­
niem i n a  k tórej p raca  jeg o  w ielokrotnie zn a iaz ła  u- 
zn an ir .

Zastępstw o tym czasow e w części technicznej, na 
polecenie dy rek to ra  budow nictw a m iejskiego, pow ierzył 
p rezy d en t p. F ried le in  jednem u z w ytraw nych i do­
brze zc sceną obeznanych m aszynistów , p . Józefow i 
K owalikow i.

„Z Harmonji". Pierw szy koncert popularny  o r­
k ies try  „H arm onji" odbędzie się w  m iejskim  P a rk u  
d ra  Jo rd a n a  w poniedziałek dn ia  8  go b. m. P ro ­
g ram  obejmie u tw ory dotąd  w  K rakow ie nieznane. 
Jn tro  b ierze ca ła  o rk ies tra  udzia ł w uroczystościach 
urządzanych  przez S tow arzyszenie m łodzieży k a to li­
ckiej „ P ra c a " , a  m ianow icie w uroczystem  poświęce- 
nin sz tad a rn  pośw ięceniu kam ienia  w ęgielnego pod 
własDy dom i w  festynie, k tó ry  się odbędzie w P a r-  
kn  K rakow skim . N astępne koncerty  popu larne będą 
się odbyw ać w  P a rk u  d ra  Jo rd a n a  we w szystk ie 
niedziele i św ięta  popołudniu za  w stępem  5 cin cen­
tów od osób dorosłych.

Bk uki miejskie. M iędzy robotam i b ru tow em i, j a ­
k ie  sekąja ekonom iczna na  posiedzenia w dniu 3 b. m. 
uchw aliła  na  rok  bieżący, w ym ieniono: budowę cho­
dników  : płytow ego w ulicy G rodzkiej od p iacu  W szy­
stk ich  Św iętych do nl. P o se lsk ie j; m ozajkow ych : w 
ulicy M ikcłąjskiej od ulicy św. K rzy ża  do Kolejowej, 
przydłużonej S tudenckiej i w  ulicy F ranciszkańsk ie j 
koło P ia n ta c y j; p ionkow ych : na  W ielopolu i w  ulicy 
Ł az ien n e j; w reszcie chodnika płytow ego w ulicy św. 
Anny od ul. W iślnej do Jag ie llońsk ie j. Odnośne ro ­
boty rozpoczną się z a raz  po dostaw ieniu m aterjałów . 
M ost żelazny  nad  R udaw ą w nlicy Zw ierzynieckiej 
zrew idow ano i zarządzono jeg o  pom alow anie, aby o- 
ehronić p rzed rdzew ieniem . N a moście wolskim pod­
k ładany  jes t nowy podkład. Nowo o tw artą  ulicę na 
g ru n tach  Czarnej W si, łączącą  ulicę K arm elicką z 
u licą  Stachow skiego, a  p rzezw aną z niewiadom ego 
powodu „ B o g a tą " , uporządkow ano sta ran iem  p. S t a ­
c h o w s k i e g o ,  k tórego  kosztem , ja k  niem niej s ta ­
ran iem  zak ładu  Józefitów , zaopatrzono w bardzo po­
rząd n ą  szosę, ścieki z bortam i i pieńkow e chodniki.

. W  je s ien i roku  bieżącego ulica ta  obsadzona będzie 
drzew kam i.

„Gejsza" zapełn iła  znow u w czoraj te a tr  k rak o w ­
sk i, a  publiczność baw iła  się znakom icie. N iezw ykłe 
pow adzenie operetk i lw ow skiej je s t  najlepszym  dowo 
dem je j w artości. Podobno „G ejsza" na  ogólne ż ą ­
danie będzie pow tórzona po ra z  trzeci. W a rtu  też 
j ą  zobaczyć.

Nowy handel chrześcijański. Dziś w łaśnie o tw arty  
i poświęcony zosta ł przez ks. K rupińskiego przy  uf. 
Sław kow skiej 1. 3, hotel Saski, handel nowości i to­
w arów  galan te ry jnych  p an a  K lem ensa Z guaa , zn a ­
nego sek re ta rza  S tow arz . kupców i m lodżieży h an ­
dlowej w K rakow ie, i d ługoletniego pracow nika w 
pierw szym  m agazynie  nowości p . Józefa R udnickiego. 
W ie lo le tn ie  jego  dośw iadczenie, znajom ość tatejsżeg 
publiczności oraz praw ość i znajom ość fachu, w różą 
nowo o tw artem u handlow i w szelkie w arunk i egzy­
stencji 1 pow odzenia Szczęść Boże, na  nowej drodze!

W ystawą dzieł Kossaka. Czas trw an ia  w ystaw y 
ś. p. Jn iju sza  K ossaka w Sukiennicach przedłnżony 
zosta ł na  w ielostrouue życzenie do 8 m aja, poczem 
część obrazów  będzie p rzes łana  na w ystaw ę do W a r­
szaw y, re sz ta  zw rócona właścicielom . P o  zam knięciu 
w ystaw y K ossaka, będzie u rządzona w salach  Tow. 
P rzy jac ió ł Sztuk  p ięknych w ystaw a obrazów  p. W in ­
centego W odzinow skiego około dw udziestu sz tnk  —  
owoc dw nletniej p racy  tego u talentow anego m alarza , 
następn ie  zaś odbędzie się w ystaw a oddzielna a r ty ­
stów , należących do T ow arzystw a „S z tu k a" .

OtruCIÓ. W  czw artek  popołudniu w ezwano pogo­
tow ie ra tunkow e p rzed  hotel k rakow ski, gdzie  z a s ta ­
no człow ieka w śród objawów silnego o trucia . Po  n- 
dzieleniu, Środków, przeciw  za truc iu  dzia łających , o d ­
wieziono chorego do szp ita la  św. Ł  iz a rza . gdzie podał 
nazw isko W ładysław a C zesk iego ; m a mieszkać przy  
nl. M arka 7.

Zamach samobójczy. H enryk  F ia lk a , ukończony 
p raw n ik , ten  sam  co p rzed  k ilkom a dniam i rzucił się 
pod pociąg kolejowy w P odgórzu , zma.r' dn ia  4  b. m. 
w Podgórzu.

Wybory do Rady m. w Podgórzu. Z liczby 
1200  npraw nionych w kole I I I  wyborców, głosowało 
w dniach 4 i 5 b. m 8 7 0 . Po  dokonanem  sk rn ty - 
njum  o godzinie 12 w  nocy okazało się, że na  człon­
ków  R ady w ybrani zosta li w iększością g łosów : 1) 
Iz aak  A leksandrow icz (ż jd ) , 2) Jak ó b  F a rb e r  (żyd)
3) W ładysław (?) L iban  (ż; d), 4 ) Iz ra e l B eri K lnger 
(żyd), 5) A dolf E rliek  (żyd) i 6) Jó ze f K uczek. W ) bór 
zastępców z tego  k o la  niew iadom y, gdyż akrntynjum  
jeszcze nie ukończono.

Czytelnia szkoły przem ysłowej uzupełniającej w 
W id iezee  u rządza  w łasnem i siłami w niedzielę d. 7 
b. m. w sali. tea tra ln e j mieiscowej w W ieliczce 

|  p rzedstaw ienie am atorsk ie . A m atorzy odegrają  . „Cze­

go się J a ś  oie nauczył tego się i J a n  nie nauczy" ko- 
medję społeczną w  3 ak tach , a 4 oasłonach przez 
M acieja z pod B abiej Góry, ip ęd zy  ak tam i p rzy g ry ­
w ać będzie m uzyka sa lin arn a . Czysty dochód p rz e ­
znaczony na  Czytelnię uczniów szkoły przem ysłow ej 
uzupełniającej.

Chleb dla swoich. Z W adow ic p iszą do nas, że 
byłby tam  wielce pożądany chrześcijański sklep b la- 
w atny . D o tąd  sam i żydzi handel ten  u p raw ia ją  i n a- 
ttu a ln ie ... zdzie ra ją , ile mogą. Goje są  zaś bardzo 
c ie rp liw i!

Prezydent nieodpowiedzialny B. p rezy een t R ze­
czypospolitej francuskiej p . C asim ir P e n e i ośw iadczył 
p rzed  trybnnałem  kasacyjnym  w spraw ie D rey fusa , 
że m inistrow ie ta ili p rzed  nim abso in tnL  w szystk ie 
sp raw y  państw ow e. N a tem  tle  nnm orysta  F ig a ra  
A lfred  Oapus rozsuuw a następujący dyalog:

P r e z e s  g a b i n e t u  (do m inistrów ): K ochani 
koledzy, mam w as dzisiaj poinform ow ać o bardzo w aż­
nej sp raw ie ...

M i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h :  C ała 
nasza  dusza sknp ia  się w nszach...

P r e z e s  g a b i n e t  u: A  w ięc... (N asłuchuje) A! 
do d jab la ... Z daje mi się, że f e ly s z ę . . . .  (Idzie  ku 
drzw iom ). T ak ... To on... (W racą jąc). P rezyden t R ze­
czypospolitej przychodzi na  radę m in istrów ...

M i n i s t e r  s p r a w  z a g r . :  M asz tODie!
P r e z e s  g a b i n e t u :  Pam iętą jc ie , an i słów ka 

nie p isnąć...
W s z y s c y  m i n i s t r o w i e .  Sza! (W chodzi p r e ­

zyden t Rzeczypospolitej).
P r e z e s  g a b i n e t u  (k łan ia jąc  się): P an ie  p re ­

zydencie...
P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j :  B ardzo  

jes tem  szczęśliwy panow ie, że w as w idzę w szystk ich  
razem . Co nowego?

P r e z e s  g a b i n e t u :  A bsolntnie nic, panio  p re ­
zydencie:

P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j :  Sp raw y  
zagran iczne?

M i n i s t e r  s p r a w  z e w n ę t r z n y c h :  P rz y ­
b ie ra ją  w yśm ienity obrót.

P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j :  A  w e­
w n ą trz  k rą ju?

M i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h :  Spokój, 
zaufan ie , ja k  zaw sze...

P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j :  A  po za  
t em ?

P r e z e s  g a b i n e t n :  D opraw dy, nie w idzę n ic ... 
AL! p rem iera  w kom edji uan cu sk ib j. Czy będę m iał 
zaszczyt w idzieć tam  pana?

P r e z y  d e n t  Rzeczypospolitej: O, niezaw odnie.
P r e z e s  g a b i n e t u :  A więc do ju tra !
P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j :  Do ju t r a ,  

panowie:
P r e z e s  g a b i n e t n  (zam ykając sta ran n ie  drzw i): 

T a k 1 A te ra z , skuio p rezyden t Rzeczypospolitej ni« 
może nas ju ż  słyszeć, zajm ijm y się spraw am i pań 
stw a! (Posiedzenie toczy się w sposób norm alny).

Jednorazowa służba W sądzie. Spraw a jed n o ­
razow ej służby w sądach krakow skich  poruszona przed 
pewnym’ czasem przez  dzienniki, zdaje  się dzić być 
niesto ty , j a k  wiele innych, b liską m ilczącego zag rze  
bania. Ogólne życzenie urzędników  sądow ych, adw o­
k a tó w  i. pnbliezności rozb ija ją  się o is to tn ie  niew ytło- 
maczony opór m iejscowych w ładz w yższych sądow ych, 
dzięki którem u sąd  w yższy krakow sk i je s t  jedynym  
w A u stiji, w’ którego okręgn panu je  dotąd p rzy g n ę­
biający system  służby dw urazow ej. N iechaj bude ja k  
bnw ało ! oto hasło  naszych d y gn ita rzy . O pierąją  się
oni każdej zm ianie, n ie bacząc, ze przez  to  czas 7
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godzin pracy dziennej n ie  zostanie w cale skrócony, 
bo nrzędnicy  gotow i są  i n ad a l pracow ać 7 godzin, 
od 8-m ej do 3-ej, a le  jednym  ciągiem , aby mieć k il­
k a  godzin popoindnin wolnych. D ziś u rzędn ik  sądc 
wy je s t  zaję ty  od 9 -te j do 1-ej, a  po dw a, wzgl 
dnie trzygodzinnej p rzerw ie, k tó ra  zw łaszcza gdy  k t 
mioazka daleko, ledwo w ystarczy  na  to , by  pójść dc 
domu, zjeść obiad i wrócić, siedzi znow u w b iurze 
od 3 do 6, w zględnie od 4 -ej do 7-ęj- W ra c a  dc 
domu wieczorem zmęczony w yjątkow o ciężką p racą  
umysłową i nie m a jn ż  czasu, an i żeby się przejść 
d la  zdrow ia, an i żeby pójść do te a tru  lnb n a  kon­
cert, n a  to w szystko już zapóźno. Nie może dalej u- 
trzym yw ać stosunków  tow arzysk ich , bo nie ma czasu 
pójść do znajom ych, w szak siedzi z  m ałą  p rzerw ą o l  
9-tej rano  do 6 ej lub 7-ej w ieczór w b iu rze ! D o­
praw dy niedaleko to od idealnej „jednorazow ej" słn- 
żby, ja k a  z go rzką  iro n ją  poleca zaprow adzić w s ą ­
dzie k rakow skim  jedno  z pism  Lnmoi ystycznych  lw ow ­
skich  od 8-ej rano  do 8-ąj w ięczór..... ? rz y  ta k ie n  
życiu nie można się dziw ić, że urzędnik Oądow y za­
ję ty  dzień cały  w ysiląjącą i m ęczącą p racą  a ni« 
m ający odpoczynku, gorzknieje  i  n ie może być w dzię­
czny panom  prezydentom , k tó rzy  z w ytrw ałością go­
dną lepszej spraw y, op ierą ją  się jed y n i w A n stiji , 
zm ianie na lepsze D opraw dy trzeba  sam em u zaznać 
tego . by wiedzieć ja k  tak ie  życie dz ia ła  deprym ują­
co na nm ysł, j a k  nrzędnicy  tr a c ą  zw olna w szelką sa-

ne
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Kęty

m odzie lną  in teligencją , w pada ją  w  ru ty n ę  i szablon...
A  ni -eh ł en sam  urzędn ik  m a codziennie trochę cza­
su  w olnego, zeby odpocząć, p rzeczy tać , rozerw ać się, 
to  p rzys tępu jąc  do p racy  ze świeżym umysłem, nie 
Jbędzie narażony  na  to  niebezpieczeństw o.

K w estja  jednorazow ej służby w sądzie nie je s t  
toż d la  publiczności obojętną, choćby z tego w zglę­
du , że nie m a p raw ie  w ś ió l k las  in te ligen tnych  ro­
dziny, w  k tó re j ojciec i m ąż nie byłby od czasu do 
■czasu sęazią  przysięgłym  —  a w tedy, przez ciąg  k a ­
dencji, je s t  on d la  rodziny stracony , nie m a czasu 
n a  n i c ; może w ten  sposób każdy  choć w drobnej 
m ierze  spróbow ać czem je s t  los u izędm ka  sądowego, 
-dla k tórego  s tan  tak i je s t  norm alnym . T o też  pano­
w ie p rzysięg li poprą  z pew nością spraw ę jednorazo­
wej siużby sądow ej wo w łasnym  interezie.

Zawsze oni. Z P rzem yśla  donoszą: W  dniach 
17 i 18 b. m. toczyła się p rzed  tutejszym  try b u n a ­
łem  k a rn y m  rozpraw a przeciw  Jakóbow i K leinesowi 
z Mościsk, oskarżonem u o lichwę. K ieinesa skazano 
m a 2 m iesiące w ięzienia i na grzyw nę 400  złr.

Wspomnienie pośmiertne, z  Jaw o rzn a  piszą do 
n a s : W  dniu 24 kw ietn ia  b. r . p a ra fjan ie  jaw o ­
rzn iccy  odprow adzili n a  miejsce w iecznego spoczynku 
zw ło k i swego długoletniego proboszcza s. p. księdza 
kanonika W alen tego  Paw likow skiego. K ró tk ie  w spo­
m nienie tu  zam ieszczone n ie może dokładnie skreślić  

-życia pełnego cnót i  zasłng  tego niezw ykłego czło­
w ieka . W zorow y k ap łan , p raw y  P o lak , posiadał u- 
inysł wyższy, a przedew szystk iem  serce gorące, sz la ­
chetne odczuw ające niedolę drngich.

Gai nął się do niego każdy ja k ą ś  tro ską  nękany, 
on go p rzy tu lił —  pocieszył słowem i czynem. N ie­
p o sp o litą  obdarzony w iedzą, rozszerzał ośw iatę, ko­
c h a ł  młodzież szkolną, dopom agał je j, a  ju ż  szcze­
g ó ln ie jszą  m iłością i  opieką otoczył szk tię , sta l się 
,jej św iatłem , dobrodziejem . N auczycielstw o znalazło  
w  nim praw dziw ego p rzy jaciela  —  on zn a ł jeg o  do­
lę, jag o  potrzeby —  w spierał sw ą św ia tłą  ra d ą  i po­
m ocą i s taw a ł n iejednokrotnie w obronie. N iezw ykły 
b y ł to człow iek —  sam z siebie ta k  v ie le  daw ał, 
a  ta k  m ało od drugich  żądał; w każdym  w idział b ra ­
t a ,  k tórego  oceniał w edług jeg o  m oralnej w artości. 
W  życiu codziennym  prosty , w yrozum iały, je a n a ł so­
b ie  serca  tych, co go o taczali —  nie dziw , że setk i 
tych Serc gorzko op łaku ją  s tra tę  tego, k tó ry  żył dla 
p raw d y  i dobra. Cześć pam ięci kap łan a  św iecącego 
p rzy k ład em ! cześć w iernem u synowi Ojczyzny i do­
b rodzie jow i lu d z k o śc i! S . A .

Worzymi pożar, z  W arszaw :y donoszą: W  czw ar­
te k , w chw ili, g ay  sw istaw ki fabryczne dały  sygnał 
zakończenia p racy  aziennej, na jasnem  tle  horyzontu 

mb&zał się pu-m iy slup dymu, zw iastu jąc jak iś  w ielki 
pożal'. W  jednej cnwili zaalarm ow ane w szystkie od­
d z ia ły  s tra ż y  podążj ły we w skazanym  k ierunku , ua 
•dół ku W iśle, gdzie niszczący żywioł opanow ał ju ż  
d u ż ą  p rzes trzeń  zabudow ań p rzy  ulicy L udnej. D aw ­
no nie w idzieliśm y tak iego  pożarn . B ez p rzesady  —  4 
is tne  morze O gn ia ! I  n ic  dziw nego, p a liły  się bowiem 
wielkie sk łady  m aterja łów  budow l m ych, a więc d rze ­
wa, trzciny  itp . W  n iespełna pół godziny ogień zn isz­
czył o g n  inny bndynek drew niany , będący m agazy­
nem  podręcznym  pułtuskiego pu łku  piechoty, o ocale­
n iu  płonących rów nież składów  drzew a nie m rgło 
być mowy W  dwie godziny z  olbrzym ich stosów 
d rz e w a  i trzc iny  pozostała na  całej posesji jedynie  
k upa  zgliszcz czarnych. U boga ludność dzielnicy p rze­
rażo n a  w idokiem  ognia, ra tow ała  swe m ienie, w yno­
s z ą c  je  z domów i w yrzucając okam i na ulicę, gdzie 
w kró tce p o st-ru n id , n firm ow ane z  w ojska, s trzeg ły  
ju ż  skrom nego dob}tku biedaków . N a szczęście tym  
razem  obawy ich były płonne, ogień bowiem nie tk n ą ł 
sąs iedn ich  domów m ieszkalnych. Spalone sk łady  ma- 
te i ja łó w  budow lanych M K arsm n sa  były ubezpieczo­
ne w T ow arzystw ie „ J a k o r“ n a  3 0 0 0 0  rub li. S tra ty  
^wyrządzone p rzez  pożar w ynoszą ofłoło 2 0 0 0 0  rub li, 

ę Usiłowano Otrucie, z  W ied n ia  d o n o szą : Zam ie­
szkały  p rzy  ul. M ariahilf, by ły  w łaściciel dóbr R y l­
s k i doniósł kom isaija tow i szóstego okręgu , że w dniu 
2 4  z . m. podano mu na  śn iadan ie  kaw ę, z k tórej 

• dobyw ały się w yziew y fosforyczne. P odejrzenie ^skie­
row ało się z raza  przeciw  pokojówce, k tó ra  w szakże 
w ykaza ła  w sposób niew ątp liw y sw ą niewinność. Na- 
xo :n ia jt w yszły n a  ja w  okoliczności, k tó re  spowodo­
w ały arei stow anie loka ja  R ylskiego, Jaśkow a. P odej­
rz a n ą  kaw ę oddano do zbadan ia labera to rjum  sądo- 
wo-chemicznemu

Zwalczanie karciarstw a w Poznańskiem. Ze 
w zględu  na  rozszerzający  się coraz bardziej ta k  w 
P o z n a n iu , j a k  na  prow incji ra łó g  k a rc ia rs tw a , k tóry  
-ogarniać zaczął jn ż  n iety lko  sfery w yższe i  średnie, 
ale n.awet i w łościan, post mowiono w P oznan ia  za- 
łożyć „T ow arzyi cwo ku zw alczan ia  g ry  hazardow ej" 
z  siedzibą w P oznan ia . W ed>ug sta tu tó w  tegoż T o­
w arzy s tw a , je s t  obow iązkiem  każdego  członka — 
a  tym  może być k ażd a  osoba pełnoletn ia, posiadają­
c a  p raw a honorowe obyw atelskie —  „w ystępow ać 
w szędzio p rzeciw  grze hazardow ej wszelkim i środka-

m oralnym i i p raw nym i" . N a czele T ow arzystw a 
s to i za rząd , złożony z 1 2-tn  członków, w ybieranych

n a  la t  3 przez w alae  zebranie. Co rok ustępuje  z z a ­
rząd u  trzech członków podług s ia rs z e ń s tw a ; cz łon­
kowie zarządu  w yb iera ją  z pomiędzy siebie prezesa, 
sek re ta rza  i  sk arbn ika . W k ład k i są  drobne, bo w y ­
noszą najm niej rocznie ty lko 50  fenigów, aby i ubo­
gim umożliwić należenie do T ow arzystw a. N a czele 
T ow arzystw a s tan ą ł zasłużony p a tron  „K ółek ro in i- 
czycn", M aksym iljan Jackow sk i, a  obok niego pp. h r. 
M ielżyński, d r  Szttłdrzyński, H ulew icz, ks. M ojżykie- 
wicz, d r  K apuścińsk i i  inni. Oby Tow arzystw o sku te ­
cznie odpowiedziało w ytkniętem u szlachetnem u celowi, 
do w Poznańsu iem  d la  w yjątkow ego stanow iska, w  j a  
kiem tam  się zn a jd u ją  Polacy , karc ia rstw o  powinno być 
uw ażane w prost za  w ystępek narodow y, gdyż osła­
bia m oralne i ekonomiczne siły  narodu , a każdy, kto 
zna tam tejsze stosunki wie, ja k ie  ono robi spustosze­
n ia  —  częstokroć n a  korzyść naszych „n a jse rd e ­
czniejszych".

Dyrekcja ruchu kolei żel. Iwangrodzko-Dąbrowskiej 
rozpisuje dostawę 150.000 sztuk sosnowych i 20.000 sztuk 
dębowych podkładów. Oferty z terminem do 13 lipca b. r. 
podaje się do naczelniua technicznej Administracji w Ra­
domiu przy załączeniu Kwitu na złożone w kasie wadjum 
w wysokości 20 prc. ofiarowanej Kwoty.

Bliższych informacyj udzieli Izba handlowa i przemy­
słowa w Krakowie.

Gabryeltki (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakom itszej w  A n stiji fab ryk i P d tr tf  
x m echaniką a n g ie u k ą  po 5 0 0 — w iedeńską po 3C0 złr

H U M O R .

M Ą D R A  M A Ł P A .
BajKa.

Z rekinem, co przy brzegu morza miał mieszkanie. 
Małpa zaw arła przyjaźń i raz jej pytanie 
Zadał rek in : „Czy zechce, usiadłszy na niego, 
Zwiedzić państwo rekinów ?" Małpa nie od tego 
1 już je s t na rekinie. Kiedy się dostali 
Szybko na pełne morze. p’ynąc pośród fali,
Pekin rzecze: „Kochanko, król rekinów chory,
Ale zdrowie mu wróci, tak  tw ierdzą doktory,
Jeśli zje małpie serce.. W szak tej bagatelki 
Nie odmówisz królowi, bo to zaszczyt w ielki". 
Małpa na to : „W ypełnię chętnie twe życzenie, 
Lecz małp wyjeżdżających je s t przyzwyczajenie. 
Serce zostawiać w domn". „Nie szkodzi, je s t rada, 
Powrócimy do brzegu", rekin .odpowiada.
W rócili. Małpa na brzeg czemprędzej ucieka,
A rekin koło brzegu jak  czekał, tak czeka

T. S.

Repertuar operetki Iwowsklei
w Krakowie.

W  sobotę, dnia 6 m aja: „Orfeusz w piekle", operetka 
komiczna Offenbacha.

W  niedzielę, dnia 7 b. m .. O godzinie 3 „Czarodziej 
z nad Nilu", opera komiczna Herberta (ceny zwyczajne)

ge Sand). Zw ycięża A uro ra , w  k tó re j się kocha m ar- 
g rao ia  de R ion, in try g an t, n ienaw idzący F ry d e ry k a . 
P o d m aw ń  on synow ca sw ego, kochającego się w L u ­
dwice, ażeby j ą  w y k rad ł, chcąc tym  sposobem do­
tk n ąć  m istrza  boleśnie. In try g a  zw ycięża. Aurora 
rznea  F ry d ery k o w i w tw arz  w yznanie , że kochała  
ty lko  jeg o  m uzykę, że jeg o  sam ego nie kochała  i nie 
kocha, a  tern sam em  zm usza F ry d e ry k a  do nerw anin . 
Epilogiem  sz tu k i je s t  a k t o stam i, w  k tó rym  F ry ae - 
ry k  um iera  w doma h rab iny  D elfiny Potockiej, koły­
sany  do snu w iecznego tonam i „N o k tu rn a"  es-dur. 
A u to r w prow adza na  scenę A lfreda  de M usseta, B al- 
zaca  i  k :ię g a rz a  B erina . P rzedstaw ien ie  było s ta ran n e , 
w ystaw a bez zarzu tu .

* H enryk  Zollner w L ipsku  w ykończył p ięcioakto­
w y d ram a t m uzyczny, osnuty na  tle  H auptm anow skie- 
go „Zatopionego dzw onu".

D ruk  nowej powieści Zoli p. t .  „P łodność" ( La  
ew n d ile )  r iz p o c z y n a  dziennik  A urorę . G łów ną po­
stac ią  rom ansu je s t  poaobno zacny  i dzielny  ojciec 
rodziny, k tó ry  w otoczeniu licznych dzieci i w nuków 
usiłu je rozbudzić we F ran c ji i pomódz do zw ycięstw a 
ideom spraw iedliw ości i p raw dy. D okoła tej rodziny 
g ru p u je  się k ilkadz ies ią t rożnych osób, odgryw ających 
w powi< ś -i m niejsze lub mniejsze role, a są  to w szyst­
ko po slac it ujem ne, k tórych  działalneść prow adzi F ra n ­
cję do w yludnienia i upadku.

* W  tea trzy k u  P e ja z e t w  P a ry żu  g ra ją  zabaw ny 
w odewil spółki D ebere i F royez „Ł adny  sp o r t" . J e s t  
to , rozum ie się, sp u it miłości zakazanej. O ddaje m a 
się adw okat żonaty  C handore, u aa jąc  fo tografa  W y ­
n a ją ł lokal po dav .rym  fotografie „praw dziw ym " i 
nie w yjaw ił swego nazw iska. O dźw ierna b ierze go za 
jego  p rzy jac ie la  i w ygaduje się z  lem  p i^ed  jego  mo­
delam i. Rożne zachodzą in try g i, aż  w  trzecim  akcie  
spo tyka ją  się jednocześnie w pracow ni fo tografa  : żona 
C handorego, k tórej jego  p rzy jac ie l naznaczy ł tam  
renclez-votis; sam  Chandore, k tó ry  by ł tam  ran o  z 
o g n is tą  M a n u e lą ; m urzyn, zazdrosny p ro tek to r Ma- 
n u e l i : w iejskie m ałżeństw o oraz  m on im anrov .sk ie  ta n ­
cerk i, k tó re  przychodzą się fotografow ać napraw dę, 
a  w  dodatkn  stróżow a, k tó ra  m yśląc, że p ana  nie 
będzie, u rządziła  w  jeg o  pracow ni przyjęcie five-o'rlocb  
d la  swych gości... Śmiechn h u k !

* D orocznym  zw yczajem  liczne grono w ielbicieli 
8 h a te s p e a re ’a  odbyło w  ciągu przedosta*niego tygo­
d n ia  kw ietniow ego zw ykłą  p ielgrzym kę do S tra tfo rdu  
nad  A vonem , m iejsca narodzin  n ieśm iertelnego wie-

! szcza. U rządzono też w rokit bieżąc,ym w m ałym  te a ­
trz e  tam tejszym  przedstaw ien ia  „H am le ta"  w tak ie j 
postaci, w ja k ie j g rano  go w w. X v l  i X V II . P o ­
niew aż widowisko trw ało  przeszło 5V 2 godzin, przeto  
m usiano je  p rzerw ać, by dać licznie zgrom adzonym  
widzom możne ść spożycia obiadu.

Szarady.
Ułożył Leop. W iś.

I
Pierwsza, trzecia, rzeczownik, zwykle używany,
Ody się w społeczeństwie chce określić — stany.
Druga, trzecia, przym iotnik: biednym się być mieni — 
Ten, komu ten przym iotnik panuje w kieszeni...
Całość bywa jada lną ; znajdziesz w roślin rzędzie,
Rośnie albo w ogr, dzie, lub w polu na grzędzie.

II.
Pierwsza, jako  spółgłoska, gdy się ją  wypowie; 
Druga, to je s t pr/yim ek, zwykły w naszej mowie. 
Pierwsza i trzecia ptaki, rzadko widywane,
Co do swoich przymiotów-, z drapieżności znane. 
Całość, jako pojęcie, zwyczajne w kościele...
Proszę zatem rozwiązać, lecz nie m jćleć wiele.

III.
Pierwszem poskramiasz dzieci, by im nie d ić  bury 
Pierwsza, druga przymiotnik, stosowna dla chmury. 
Druga, trzecia, rzecz dobra, gdy cię troska dręczy... 
Całość, rozrywka umysłu, czasem nieco mę;zy.

Nagrodę za dobre rozwiązanie szarad otrzymały przez 
losowanie pp. Nodze skie z Bielan.

Rozwiązanie należy nadsyłać z miasta najdalej do czwart­
ku, z prowincji do piątku

Nagrodę otrzymać 'może tylko prenumerator „Głosu Na­
rodu

Nagrodę *a rozwiązanie szarad Redakcja oznaczy w 
poniedziałek.

Teatr, literatura i sztuka.
" T e a tr  w P oznan ia  w ystaw ił sztukę p. t. „F ry d e­

ry k  C hopin". S z tnka  o b e jm ie  w 5 ciu aktac li sm utne 
dzieje ośm nastoletniego pobytu nieśm iertelnego m istrza 
tonów na 1 Sekw aną. A n to r w prow adza n a  scenę Cho­
p ina  w  pierw szych chw ilach pobytn w P a ry ż u , roz­
ryw anego po £»linach  parysk ich , a w racającego  m y­
ślą  i  sercem do k ra ju  w chw ili, gdy  siosrra jego  uko­
chana, Ludw ika, doń przybyw a. O serce m istrza  nbie- 
gn ją  się księżna de R osas i A u ro ra  D udevant (Geor-

i przyszły dyrektor teatru.
X I Ju ż  w poprzedniej pogadance w spom niałem , 

że p. Ju lju sz  B androw ski, do n iedaw na dy rek to r tea- 
t iu  lir. S k a rb k a , objął te a tr  lw ow ski po p. P rzy b y l­
skim  w n iesłychanie ciężkich w arunkach . T u  w spom ­
nę, że n a w it czynsz za gm ach w zrósł w tedy o 15 
tysięcy  z łr.

P rzeg ląd a jąc  re p e r tu a r  i  sta tystyczny  w ykaz d z ia ­
łalności t°a tjja  lw ow skiego, za  czas od 5 kw ietn ia  
189B r. do 5 kw ie tn ia  1899  r . ,  n ab ie ra  się p rzek o ­
n an ie , że w trzech letn iej kam pan ji p B androw skiego, 
z góry zakreślony  by ł p lan , że plony, ja k ie  są  dziś, 
nie były' dziełem ślepego p rzypadku , lecz rezu lta tem  
p racy  z en e rg ją  i konsekw encją podjętej.

W  p lanie tym  uderza przedew szystk iem  postano­
w ienie stw orzen ia  d ia  te a tru  szerszej podstaw y dz ia ­
łan ia  t i k  n a  w e w n ą t r z  j a k  i na  z e w n ą t r z .  
W  pierw szym  k ierunku  uw idacznia się dążność 
prze?: a) znaczne uzupełnienie personaln  d ram atn  i ko- 
m edji (p. B androw ski zaan g ażo w ał: Żelazow skich, 
Zboińskiegu, F iszera , G rabow ieekiego, B ie rn a c k ą , 
G ottow t, Jednow skiego, Jaw orsk iego , N ow ackiego, 
W ostrow skiego  Z im ajer R ap ack ą , a  później J a s tr z ę ­
biec, N ałęezów nę, M odzelewskich, O lszew skiego, O giń­
ską , S iem aszkę, A ntoniew skiego, .Szymborskiego, Mi­
lew ską itd .), b) przez zorganizow anie reżyserii, stw o- 
rzeu ie  popraw nego e n s tm b lu ; odpowiedniego m ise-en 
scene, c) p rzez  w zbogacenie i podniesienie rep e rtu a ru , 
o raz uczynienie go ak tualnym  przez odpowiedni wy- 
1) M dzieł tak  polskich ja k  zagran icznych , d) p rzez  
u tw orzenie szkoły dram atycznej ja k o  też ,chórow ej, 
e) przez ogłoszenie konknrsn  dram atycznego  dla a u ­
torów  polskich, f) przez zapraszan ie  n a  gościnne w y ­
stępy  artystów  polskich i zagran icznych  1 (W ystępo­
w a li:  F ren k ie l, Leszczyński, W olsk i, W ojdałow icz, 
K am iński, Zboiński, Laudow a-H orzizow a, personal te ­
a tru  B u rgu  z Lew ińskym , persona l te a tru  k rakow ­
skiego), g) przez zaprow adzenie  p rzedstaw ień  sobot­
n ich popołudniowych d la  m łodzieży szkolnej, o re p e r­
tu a rze  p rzew ażnie k lasycznvm , po bardzo  zniżonych 
cenacli, n ag radzanych  : okróeznie uznaniem  R ady  szkol­
nej i W ydz a tn  Krajowego, wrenzcie h) przez s tw o rz e ­
nie opery polskiej z  sezonem rozdzielonym  na Lwćw

Mydła Warszawskie Pulsa znane z dooroci i zapachu (od 28 cnt.) 
Viina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 cnt.) 
Ziółka piersiowe 8eeburgera jedynie pnwdtiwe (paliet 20 cnt)

Stłat Htsryałflf aftecznyct. — Rmiól, (łroflita 23. Pastylki deirWnowe Jtko- woda do aśt 3ffltelin. proszeŁ do c<_bów. u n
ipoieea 4 v>yayia odwrotną poo»tą nie Uonąo optUcoirania< Wszystkie specjalności .rai. i zafr. Esseoeja łopianowa na por«3t włosów
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i K raków . T j le  na  w ew nątrz  podniesienia poziomu 
te a t ru  z az ia ła ł p . B androw ski.

Z  kolei p rzy p a trzm y  się  dz ia łan iu  b. d y rek to ra  
n a  zew nątrz . N ajpierw ' ob jaw ia się ono w naw iąza ­
n iu  stosunków  z tea trem  krakow skim , a  co za  tern 
idz ie  w w ym ianie gościnnych w ystępów , dalej w p ro w a­
dzeniu popisów  tru p y  lw ow skiej n a  prow incji i w W a r ­
szaw ie , w końcu przez zaw arcie  zw iązka z  tow arzy­
stw am i mnzycznem i i śpiew'ackiemi, dzięki czemu da­
no na scenie lw ow skiej oratorjum  Sołtysa „Śluby J a ­
n a  K az im ie rza14, o ratorjum  B racha  „Fritiof*4, koncert 
kom pozytorski Noskowskiego i uroczystość jub ileuszo­
w ą M ickiewicza.

N ie mogę nie wspomnieć jeszcze i o re s tau rac ji 
całego gm achu tea tra ln eg o , k tórej dokonano kosztem 
przeszło 20  tysięcy  z łr ., ja k  nie mniej i  o tem , że 
z a  dyrekcji p . B andm w sbiego  zredukow ano ceny b i­
letów  tea tra ln y ch , obniżając je  znacznie. R easum ując 
to  w szystko ccśmy wyżej nadm ien ili, w idzim y, że p. 
B androw ski zadan ie  d y rek to ra  pojm ował pow ażnie, a 
k ażdy  k rok  jeg o  oprom ieniał z ap a ł i serdeczna chęć 
służen ia  polskiej scenie. P rzyjem nem  mu też  być mu­
siało  uznanie tak iego  znaw cy i surow ego k ry ty k a  te a ­
tra ln eg o  j a k  p. W ł. B ogusław ski, k tó ry  będąc w 
p rzejeździe n a  „D zwonie zatop ionym 44 w prześlicznej 
swej recenzji pow iada m iędzy inneuii, że choć dw a 
ra z y  w idzia ł „D zwon zatop iony" n a  obcych scenach, 
in te rp re tac ja  u tw oru H anp tm anna przez lw ow ską tru ­
pę, najsiln iej u tk w iła  mu w pam ięci, podnosząc o wiele 
w yżej nastró j daw niej doznany. „ W  grze  ak torów  
lwow skich —  pisze B ogusław ski —  w szystko stało 
się jasnem , przeźroczystem , co ty lko  po za  obrębem 
autohjograticznych in tencji au to ra  je s t  w dram acie 
„D zw on44 czystym  m otywem poetyckim . D opom ogła 
m u do tego  w ystaw a, chlubnie św iadcząca o pomy­
śle weści reżyserji i o zasobach tea tru  lw ow skiego-4.

Z nakom ity  k ry ty k  p isząc dalej o w ykonaniu po­
szczególnych ró l, kończy swe uw agi s ło w am i; „C ała 
ta  tró jca  (Kozodój, B aba  J a g a  i W odnik) n iezale­
żnie od knusz to , z  jak im  po trafiła  nadać  rea ln ą  fizjo­
nomię fan tastycznym  istotom , tak  um iejętnie sko ja­
rz y ła  e lem entarny  natu ra lizm  z legendow ą poezją t ła  i  z 
idealnym i m otyw am i d ram atu , że w y t w o r z o n y  z 
t a k i e j  s y n t e z y  o b r a z  p r z y n o s i  z a s z c z y t  
z a r ó w n o  g r a j ą c y m ,  j a k  r e ż y s e r j i  p.  Ż e l a ­
z o w s k i e g o ,  j a k  d y r e k c j i  p.  B a u d r o w -  
s k i e g o ,  k t ó r y  k i e r u n k i e m  r e p e r t u a r u  
d o w o d z i ,  i ż  w r a ż l i w y m  j e s t  n a  p o w i e w y  
e u r o p e j s k i e j  l i t e r a t u r y  i  s z t u k i 44. „Cóż 
m am więcej pow iedzieć ? —  dodaje B ogusław ski — 
oto w p a rę  dni później w idziałem  „Dzwon zatop iony -4 
w W ied n ia  i s u m i e n n i e  z a p e w n i ć  m o g ę ,  ż e  
p r z e d s t a w i e n i e  t r u p y  l w o w s k i e j  w  n i -  
e z e m  n i e  u s t ę p o w a ł o  w i e d e ń s k i e j  r e p r e ­
z e n t a c j i  w B u r g u 44.

Pow yższe zdanie  tak iego  znaw cy i w ytraw nego 
k ry ty k a  ja k  W ładysław  B ogusław ski, najw ym ow niej 
chyba po tw ierdza  to , cośmy wyżej o p. B androw skim  

.-powiedzieli. T rzy  la ta  snmienDej p racy  —- dały  re ­
z u lta t zb y t w idcczny, aby  — k to  chce dobra naszej 
sceny — destrzedz nie mógł. To nie ta n ta z ja  to fa ­
k ty  mówią 1 Minos.

Ks. Stojałowsli przeciw „Naprzodowi",
Z ain teresow anie w procesie ks. S tojałow skiego ro­

śnie coraz więcej. P ią tk o w a  rozp raw a rozpoczęła się
0 godz. 9V 2 rano . N a w stępie przew odniczący radca  
K a ty ń sk i oznajm ia, że co do w niosku obrony o sk a r­
żonego, aby przesłuchano ja k o  św iadków  d y rek to ra  
S lęka, posła d ra  P . G órskiego i d ra  H npkę, to  tr y ­
bunał odm aw ia tem u żądaniu , w p e rtrak tac jach  bo­
wiem z p a r tją  stańczykow ską in ic ja tyw a nie w yszła 
od ks. Stojałow skiego.

O skarżony dr M a- ek żąd a  jed n ak  stanow czo, aby 
przesłuchano  fo tografa  P ierzchalsk iego , dom aga się 
rów nież odczytania protokółu z procesn lw owskiego 
p. O staszew skiego-B arańskiego i n iejak iego  P rószyń ­
skiego z W iedn ia , k tó ry  m iał być jednym  z głów nych 
inform atorów  p. O staszew skiego-B arańskiego w sp ra ­
wie stosunku k siędza z jenera łem  B rockiem . T ry b u ­
n a ł po 1 0 -m inutowej naradz ie  nie p rzychy la  się do 
w niosku, aby wezwać P rószyńskiego n a  św iadka, po­
dobnie ja k  się nie przychylił ju ż  do p rzesłuchania 
k s. Sapiehy, z tego w zględu, że obecnie ks. Sapieha 
ja k o  oskarżony przez ks. Stojałow skiego nie może 
staw ać jak o  św iadek.

N a  to  pow staje ks. S tojałow ski i ośw iadcza, że 
wobec tego ciągłego n iep rzychy lan ia  się try b n n a łu  do 
jego  w niosków , on (ksiądz) chce ra z  te j sp raw ie  łeb 
u rw ać  i cofa a k t o skarżen ia  przeciw  k s. Sapieże ty lko 
po to , aby książę mógł stanąć  obecnie p rzed  sądem
1 sp raw ę całą w yśw ietlił. Co do P rószyńsk iego  zaś, 
to  ks. Stoj. dziwi się mocno, że oskarżony  mimo, iż 
m iał rok  czasu, dopiero te raz  podczas rozp raw y  w y­
szukuje sobie św iadków , k tórych, naw et nie zna i o 
k tórych  adresie n iem a pojęcia, ja k  to sam  o P ró ­
szyńskim  przyzpąje .

To sp ry tne  znalezien ie  się ks. S tojałow skiego co 
do cofnięcia ak tu  oskarżen ia  w zględem  ks. Sapiehy, 
robi pew ną senzację n a  sali. W szyscy  z n iec ierp li­
wością w yczekują orzeczenia trybuna łu  w tej spraw ie. 
P o  chw ili try b u n a ł w raca  i ośw iadcza, że cofnięcie 
a n tu  oskarżen ia  zależy  w yłącznie od Izb y  lw ow skiej, 
w ięc nie p rzychy la  się do p rzesłuchan ia  ks. Sapiehy.

N astąp iły  dalsze zeznan ia  św iadków
Św. E uw ard  P ierzehalsk i 1. 27 , fo to g raf z K ra ­

kow a, ośw iadcza, że n a  w ezw anie przy jac ió ł księdza 
pojechał do Czaczy, w celu zrobienia zdjęć fotografi­
cznych fizyonomji ks. S tojałow skiego. W ów czas ksiądz 
ty lko  na  usilne żądan ia  i prośby d ra  D an ie laka  i 
p. Lew andow skiego zezw olił n a  zrobienie zdjęć do fo­
to g raf ji .

N astępnym  św iadkiem  je s t Ś rednia  w ski, ludowiec, poseł 
n a  Sejm. Co do zdelatiD izow ania kościoła, to  nic wy 
raźnego  nie słyszał. W ie  tylko, że w ychodziły b ro ­
szu rk i w R osji m ające na  celo zaprow adzen ie  kościoła 
s tarokato lick iego , przyczem  n ie raz  słyszał od ks. S to­
ja łow sk iego , że dąży do zaprow adzen ia  polskiej li- 
tn rg ji w kościele kato lick im . O słabienie i rozbicie 
narodu  pod względem  re lig ijnym , uw aża św iadek za 
najw iększą krzyw dę P o lsn i, mimo więc, że daw niej 
św iadek m iał d la  księdza szacunek, ze rw ał z pow o­
du tych moskalofilskich przekonań w szelkie z ks. Sto- 
jałow skim  stosunki.

Św iadek poseł S tap ińsk i, ludowiec, przypom ina b a r ­
dzo obciążające zeznan ia  dotyczące te legram u włoś­
cian  z B estw iny  do Rzym u w celu uw olnienia ks. 
S tojałow skiego od klątw y. O stosunkach z jenera łem  
B rokiem  nic nie wie.

O skarżyciel ks. S tojałow ski s taw ia  wniosek na 
przesłuchanie  posła K ubika, k tó ry  w liście do ks. St. 
w yraźn ie  mówi, że zeznania Stapińskiego są  Łłam- 
s iw e/n. L is t ten  ks. S t. sk ład a  do aktów'. W  dalszym  
ciągu żąd a  także  ks. S tojałow ski, aby rów nież p rze­
słuchano ks. red ak to ra  F lisa , k tó ry  w Prawdzie o- 
g łosił lis t podpisany przez kilkudziesięciu w łościan 
B estw iny, gdzie  oni stanowczo zaprzeczają , że żadne­
go te leg ram u do Rzym u nie w ysyłali.

Św. F ranciszek  Gzaki, żyd, bezw yznaniow iec, ja k  
sam przyznaje , po przysiędze na to rę  zeznaje, że co 
do zespolenia ku ltu rao -re lig ijnego  P o lsk i z R osją, to w 
rozm owie z ks Stojałow skim  odniósł w rażen ie , że 
ks. St. je s t  kom pletnym  mcskalofilem i że n ie raz  mó­
w ił, że lepiejby było, żeby zaprow adzono n nas ko­
ściół narodow y.

Św. P opław ski, w spółredak tor Przeglądu Wszech­
polskiego ze Lw ow a, ośw iadcza, że w ie o korespon­
dencjach ks. S tojałow skiego do Dniewnika w arszaw ­
skiego z listów , k tó re  przychodziły  do Przeglądu 
Wszechpolskiego z W arszaw y. Z na on dokładnie 
stosunki dz ienn ikars tw a  w W arszaw ie  ja k o  czynny 
w spółpracow nik tam tejszych pism, i w ie o tem , że 
Dniewnik je s t założony w yłącznie w  celach rusyfika- 
cyjnych, —  n a  zapytan ie  zaś sędziego przys. p. W łod­
k a  ośw iadcza, że między dziennikarzam i polskim i nie 

, pow ażyłby się n ik t p isać do tego  dziennika. N aw et 
R osjanie nie chcą p isać do Dniewnika. J e s t  w praw ­
dzie jeden  p ijak , k tó ry  tam  pisyw ał, ale ten  od te ­
go czasu niem a żadnych stosunków  z naszym i dzien­
nikam i.

R anne posiedzenie zakończono o godzinie wpół do 
drugiej w południe.

P o  rozpoczęciu popołudniowego posiedzenia p o sta ­
w ił ta k  oskarżyciel, ja k  oskarżony cały szereg  w nio­
sków, k tó re  try b u n a ł na  tajem nej sesji w ziął pod 
rozw agę. \ , '

Po  gódzińnej naradzie  try b u n a ł co do całego sze­
regu postaw ionych wniosków zgodził się między in - 
nemi n a  odczytanie zaprzysiężonych zeznań  ks. S to ­
ja łow skiego  z procesn lw ow skiego, następn ie  zezw olił 
n a  oddanie ław ie przysięgłych 4 tomów Wieńca i 
Pszczółki, aby sędziowie po przeczy tan iu  całego sze­
regu  a rtyku łów  moskalofilskich w yrobili sobie w łasne 
przekonanie  co do zap a try w ań  ks. S tojałow skiego. 
T rybunał p rzychy lił się rów nież do odczy tan ia  z p ro ­
cesu lw owskiego protokołu h r. K . B adeniego, z  k tó ­
rego pokazuje się, że paszportu  czyli lis tu  żelaznego 
jen e ra ła  B rocka  n igdy  nie było i h r. B adeni wcale 
go nie w idział. Zgodzono się w końcn, aby  ks. S to ­
ja łow sk i odczytał korespondencje Dniewnika w tło- 
m aczenin polskiem  i aby ośw iadczył trybunałow i, czy 

się z tem  tłom aczeniem  zgadza .
D odatkow o zgadza  się także  try b u n a ł na pono­

wne p rzesłuchanie p. A rtu ra  L ew andow skiego, który' 
z ks. S to jał. często n a  tem at kw estji rosyjsko-pol­
skiej dysputow ał.

P rzed  trybunałem  s tą je  zaw ezw any p. L ew andow ­
ski, k tó ry  ośw iadcza, że w rzeczy  sam ej n ie raz  o tem  
z księdzem  rozm aw iał i n igdy  nie słyszał, aby  oskarżyciel 
w ystępow ał zd rad liw ie przeciw  narodow ości i uczuciom 
polskim , co się zaś tyczy  K ościoła narodow ego, to 
w ie, że k siądz zaw sze g łosił te  zasady , żeby Ind słu ­
chał Mszy św. i cerem ouij kościelnych w języku  oj­
czystym , ja k  to n. p. m ają O rm ianie, a  nie w ła ­
cińskim .

Sędzia p rzys ięg ły  p. S zafrańsk i wobec tego, że 
w spółpracow nik Przeglądu Wszechpolskiego p. P o ­
pław ski, rano  zeznał, że słyszał, jakoby w iersze k o ­
respondencji ks. S tojałow skiego były  liczone i w  r e ­
dakcji Dniewmm warsz. zapisyw ane, w skazuje n a  
stó ł dzienn ikarzy  i spraw ozdaw ców  prasow ych i p ro ­
si, ażeby k tó ry  z dzienn ikarzy  ja k o  rzeczoznaw ca 
sp raw ę honorariów  i rach o w an ia  w ierszy w yjaśnił.

N a wniosek oskarżonego zaw ezwano n a  tak ieg o  
rzeczoznaw cę p. H opcasa, spraw ozdaw cę Czasu.

P . H opcas po zap rzysiężen ia , bardzo szczegółow o 
w yjaśn ia  ław ie przysięgłych, że je ź li się w iersze l i ­
czy, to się za  nie p ieniądze bierze.

N a zapytan ie  sędziego przysięgłego p. W ło d k a , 
czy rzeczoznaw ca chciałby być korespondentem  Dnie­
wnika naw et za oaruzo dobrem  w ynagrodzeniem , p . 
H opcas prosi przew odniczącego o udzielenie mu gło­
su w  w yczerpującej odpowiedzi.

Przew odniczący zgadza  się na to.
T u  p. H opcas w dinźszem i z w ielką b raw u ry  

w ypowiedzianem  przem ów ieniu zaznacza  ujem ne i szko­
dliwe stanow isko nikczem nego piśm idła rosyjskiego, 
k tó re  n a  każdym  kroku  je s t  w rogiem  narodow ości 
polskiej i kończy słowami: „T rzeb a  być chyba naj­
w iększym  n ieprzyjacielem  narodu  polskiego i w szel­
kich  jeg o  najszlachetn iejszych  uczuć, aby być ko­
respondentem  Dniewnika warszawskiego 144 (H uczne 
braw a n a  sali).

P r z e w o d n i c z ą c y :  Tn nie je s t  sa la  te a ­
tr a ln a  !

Z ab ie ra li jeszcze głos w tej ożywionej kw estji 
kn w ielkiem u zaciekaw ieniu  całego audito ijnm  sędzio 
wie p rzysięg li pp. d r N owak, Szafrańsk i tudzież o- 
brońca d r  Dobija i  oskarżyciel ks. S tojałow ski, n a  co 
z zachow aniem  godności uczciwego d z ienn ikarza  b a r­
dzo w yczerpujące odpowiedzi daw ał rzeczoznaw ca, po- 
czem przew odniczący odroczył o godz. 8  rozpraw ę d o  
dn ia  następnego.

(Sprawozd. orygin. „Głosu X arodu“).

Lw ów  o m aja .
W  p ią tek  rano  w ypytyw ali osk. LiiweD herza w  

dalszym  ciągn p ro k u ra - o r i adw okaci. Z astępca jednej 
strony  poszkodowanej dr. T enner staw iając  p y tan ia  
co do m łyna now ogrobelskiego, w yraził podejrzenie, 
że L ow enherz Die s tra c ił w tym  młynie ty lu  pienię­
dzy, j a k  to p rzedstaw ia . N a to L ów echerz żachnął 
się i (św iadczy ł, ze n a  p y tan ia  tego adw okata  odpo­
w iadać nie będzie, w skutek  czego m usiał przew odni­
czący być pośrednikiem  między oskarżonym  a  d rem  
Tennerem .

N a zapy tan ie  obrońcy d ra  G reka  w yjaśniał oskar 
żony, że kw oty 1 0 .0 0 0  z łr ., k tó rą  corocznie pobierał 
n a  w łasne potrzeby, nie używ ał na  w spaniałe i w y­
staw ne życie, lecz łożył ją  głów nie n a  w ychow anie 
dzieci i w sparcie  ubogich krew nych. W ogóle był za ­
wsze przeciw nikiem  zew nętrznej „pom py44, nie cho­
dził n aw et nigdy u b rany  „ jak  k a w a le r44 (osk. chce 
pow iedz ieć : ja k  elegant), nie u rząd za ł W swym domu 
w ieczorków, przyjęć i t. p. Z arzu t, że pewną część 
p ieniędzy u k ry ł i tiudni się z a  ich pomocą skrycie  
arb itra żem  m iędzy g iełdam i, je s t  niesłuszny, gdyż osk. 
tak iego  zajęcia  n iem a, gdyż nie da się ono n aw e t 
w ykonywać cichaczem.

R ozpraw a trw a  dalej.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
Lwów 6 maja. Wczoraj w ie c z o re m  rozeszła 

się po T ’-ow'ie wieść, otrzymana z W iednia od 
jednego z tamtejszych adwokatów, że ex-mecena» 
lwowski, F ritz  K ratter, został w Nowym Jo rku  
przytrzymany. Zdaje się, że tym razem pogło­
ska je s t bardziej wiarygodna, niż wszystkie inne 
bajeczki, jak ie  krążyły po Lwowie, gdyż opartą 
je s t ńa pewnych podstawach, które ją  uprawdo­
podobniają.

Oto p. F ritz  K ra tte r po  dłuższem krążeniu, 
po Europie, udał się był przez A\ lochy do Ame­
ryki, po przesłuchaniu — jak  wiadomo — de­
p o z y tu  do jednego z banków nowojorskich. re ­
szcie stanął na umiłowanym p rz e z  „cywilizowa­
nych4* amatorów cudzej własności gruncie ame­
rykańskim i zwrócił się w N. Jorku dô  „ p r z y ja- 
ciela** sw e g o  ex-adwokata Loryi z prośbą o po­
moc i opiekę w t a k  trudnych terminach.

„Przyjaciel1* nie zawiódł kolegi zawodowego 
i zapr°wadzP go do owego banku, gdzie złożone 
były pieniądze. Ale nawet w  amerykańskich 
bankach nie tak  łatwo wypłacają. Zażądano le- 
gitymacyj, a po otrzymaniu ich oświadczono p. 
K ratterow i, że depozyt „na razie1* wydany być 
nie może.

futra, g a r d e r o b ę ,  niobie i t. ]>. unika się składników moli. którojR  ziółka, ktorerni posypuj<^c
ł ł M B  m  H l U l l l l i S f l  lekceważyły wszolkio inne środki.
M  n l « f | f | | | | i N  A  0 bardzo silnym zapachu jednak przyjemnym nawet dla osób najwięcej
H l l  wanych znośna uspakajająca, przeto polecana bywa do zasypywania sz<
M  1 ■ ■■ ~m zabija mole i nie daje istnieć tymże. — Do nabycia w składach: Szai

W l l l U l I l l B  WłoHt/fiłftu/ RrAńh u/ Tnrnnwlp.

łoj d ra / l iw Y u h  i * d e n e n r o -  
sza f  i k u t r ó w  w  p o k o ja c h ,  

i Svn w Krakowie.
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Jednocześnie uproszono p: K rattera , aby 
wstrzymał się z wyjazdem z X. Jo rku  „aż do 
uregulowania tej sprawy"- Wiadomość ta  obu­
dziła oczywiście we Lwowie sensację. Wczoraj 
wieczorem o niczem iuuem nie mówiono, jak  
tylko o tem, jak ie  będą d a lsze 'k o le je  tej spra­
wy. W  kołach prawniczych nie sądzą, ażeby 
Am erykanie zbytnio kwapili się z wydaniem 
K rattera .

Wiedeń 5 maja Nadeszła tu taj wiadomość, że 
K ra tte r został w Nowym Jorku  aresztowany.

Wiedeń 5 maja. Rada miejska zaciąga pożycz­
kę 3 0 .0 0 0 .iii ni zlr. na utworzenie miejskiego za­
kładu do wytwarzania elektryczności.

P raga •'> maja. Wedle wiadomości, obiegają- 
jący ch  tutejsze dzienniki, misja Kaicla do Pragi 
udała się w tem znaczeniu, że miał on pozyskać 
Czechów i szlachtę czeską dla projektu rządu 
wydania ustawy językowej na podstawie §. 14. 
W  kołach niemieckich jednak przyjmują ten  pro­
je k t  rządu nieprzychylnie.

Niemcy nie przystaną na załatwienie sprawy 
językowej na podstawie § 14, choćby się naw et 
prawica na to zgodziła, a liczne uchwały Sej­
mów niemieckich protestujące przeciw zastoso­
waniu w tym  wypadku § 14 są wskazówką opo­
zycyjnego stanowiska, jak ie  niezawodnie zajmą 
Niemcy wobec nowego projektu rządu.

Goitsch-Jenikan 5 maja. Ponieważ w mieście 
tutejszym rozeszły się pogłoski, iż rzezak miej­
scowy wmieszany je s t w sprawę m orderstwa w 
Polnej i wskutek tego ludność poczęła zajmować 
groźną postawę wobec mieszkańców żydów, w ła­
dze obawiając się zaburzeń, zarządziły daleko się­
gające środki bezpieczeństwa.

Lwów n maja. Sfolco polskie otrzymuje z T ar­
nobrzegu wiadomość, że przeszło 10.000 w ło­
ścian wyszło z powiatu tarnobrzeskiego za za­
robkiem za granicę, przeważnie do Prus i K ró­
lestw a Polskiego, a część wyemigrowała do Ame­
ryki. — Z Trembowli wyemigrować miało 100 
rodzili i to zamożnych do A m eryk i; z żyw ieckie­
go przeszło ln.OOn osób do Prus, .Saksonji, K ró­
lestw a Polskiego i W ęgier.

Lwów 6 maja. Dziennik polski donosi: W ro­
ku zeszłym zgiuęła z kasy solnej Wydziału k ra ­
jowego kw ota IO.Oud zlr. w gotówce. Kasjer 
prowadzący kasę solną Włodzimierz Buynowski, 
został zawieszony w urzędowauiu, następnie u- 
więziony. a wreszcie wypuszczony za kaucją na 
wolną stopę.

W sprawie tej, jak  się dowiadujemy, został 
ju ż  wygotowany ak t oskarżenia, który stał się 
prawomocuym. P rokuratorja państw a oskarża 
Włodzimierza Buynowskiego o zbrodnię sprze 
niewierzenia. Rozprawa przed sądem przysię­
głych naznaczona już została na dzień 24-go 
maja b. r.

Berno szwajc. <> maja. Na konferencji poko­
jow ej postawi Szwajcarja wniosek rozszerzenia 
konwencji genewskiej na wszystkie państwa, 
uznania rannych w wojnie za neutralnych i za­
stosowania konwencji do wojny morskiej.

P raga (i maja. Kaicl b rał udział w posiedze­
niu komisji parlam entarnej klubu młodoczeskiego 
i szlachty czeskiej i referował o projekcie rzą­
dowym ustawy językowej. Mówił, że cesarz ży­
czy sobie załatw ienia tej sprawy, aby uczynić 
parlam ent zdolnym do pracy. Jedność Czech 
przez projekt nowej ustawy nie będzie dotknię­
ta ,  choć dzieli ona Czechy na bardziej ograni­
czone okręgi, niż projekt Uautscha. Cz„ u jednak 
życzą sobie załatwienia sprawy językowej w Sej­
mie, idzie zatem o to, aby wynaleść formę za­
łatw ienia rzeczy przez Sejm, a nie przez parla­
ment. <Myby prawica nie zgodziła się na pro­
j e k t  rządowy, kr. Tłum zdecydowany jes t ' tą- 
pić. Jako jego następcę wymieniają S c h o*;n- 
b o r n a .

Budapeszt 6 m a ja . S ą d  k a rn y  b u d a p e s z te ń s k i  
ą d a  w y d a n ia  K> p o s łó w , z ty c h  12 z a  p o je d y n ­

k i ,  K o s z u ta  z a  b a n k ru c tw o  to w a r z y s tw a  „ l Tn io n tt, 
S c in y , z a  sp rz e n ie w ie rz e n ie ,  o sz c z e rs tw o  i  f a ł s z e r ­
s tw o  d o k u m e n tó w . (N ie  w ie lk a , a l e  d o b ra n a  k o m - 
p a n ja  P rzyp . Red.)

Lubiana fi m a ja . S p a d ł d u ży  śn ie g .
Berlin J  m a m  W y d a lo n o  zw owm  z P r u s  50 

r o b o tn ik ó  w ż e g la rs k ic h  U :-!!dąn
Chrystjanja <> XTVouelil stryja C^hatni- 

ków w dokach portowych. B astnje 1 cno robo­
tników. Do ładowania używają okrętow własnej 
załogi.

Haga o maja. M inist-r spraw zagranicznych 
Beaufort oświadczył na notę katolickich posłów, 
że ponieważ Papież od roku 1870 nie. otrzymał 
zaproszenia na żadną międzynarodową k o n fe r e n ­
cję, przeto i tym razem nie uczyniono wcale w y­
ją tk u .

Odessa B maja. Skutkiem zaburzeń antysem i­
ckich, ogłoszono tu taj stan oblężenia. W iele 
szynków żydowskich tłum  zrabował. K aw alerja 
atakow ała demonstrantów i poraniła wielu łudzi.

Peiersburg 6 maja. Z polecenia cara Miko­
łaja udzielił rząd stowarzyszenia czerwonego 
krzyża dla głodem dotkniętej ludności w siedmiu 
wschodnich guberniach, na koszty żywienia i le­
czenia zapomogi w sumie l ' / 2 miijona rubli.

Wiedeń 6 maja. Do wiedeńskich dzienników 
nadchodzi depesza z Rzymu, k tó ra jednak w y­
m aga sprawdzenia. W edług depeszy tej, rzymska 
Tribuna zapowiada w numerze jutrzejszym  wa­
żne rewelacje w sprawie Dreyfusa, czerpane rze­
komo z bezpośrednich źródeł. Ponieważ niespo­
dziewane te  rewelacje mają, jak  się zdaje, na 
celu przedstawienie francuskiego jeneralnego 
sztabu w jak  najniekorzystniejszem świetle, a z 
drugiej strony Dreyfusa jako niewinną ofiarę, 
zatem wziąwszy również i to pod uwagę, że try ­
bunał kasacyjny już w najbliższym czasie ma 
wydać ostateczny wyrok w sprawie Dreyfusa i 
to, jak  dotychczas wnosić można, wyrok dla syn­
dykatu nieszczególny, wobec doniesień Tribuny 
należy zachować się z wielkiem zastrzeżeniem, 
mogą one bowiem być świeżą machinacją na ko­
rzyść żywiołów żydowskich.

Podobno Tribuna dowiaduje się, iż depesza 
Panizzardiego do jego rządu, pisana w dniu 2 
października 1894 r., a zawierająca doniesienie
0 aresztowaniu Dreyfusa, miała być jedynie cy­
frowanym listem, który P a l e o l o g u e  miał był 
dosłownie przetłomaczyć.

Słynne bordereau miał Esterhazy zostawić u 
portjera ambasady niemieckiej, k tóry rzekomo 
był Alzatczykiem na służbie francuskiego rządu. 
P ortjer ów miał zwiadoinić rząd o bordereau. 
Nazajutrz Esterhazy zostawił podobno u portje­
ra  plikę aktów, które następnie przejąć miał 
rząd niemiecki.

E sterhazy zapytać m iał raz spotkawszy się z 
Schwarzkoppenem, czy ów otrzymał „rzecz wia- 
dom ą“. Schwarzkoppen miał odpowiedzieć tw ier­
dząco, nie wiedząc, że bordereau dostało się w 
inne ręce.

Rząd francuski miał udzielać Schwarzkop- 
peuowi za pośrednictwem Esterhazego fałszywych 
dokumentów, atoli Esterhazy podobno na własną 
rękę na miejsce fałszywych dawał prawdziwe.

Autorem „petit b leu“ miał nie być Schwarz­
koppen, ale podyktować go m iała pewna osobi­
stość, której odsłonięcie wywoła wielką sensację. 
Paiiizzardi i Schwarzkoppen posiadać mają wiele 
listów od Esterhazego. Duszą całej sprawy miał 
być jenerał Boisdeffre (?!)

Paryż « m aja.. .lak się dowiaduje Droits de 
riiom m e  lir. M u n s t e r  zamierza, jeśli życzyć 
sobie tego bodzie rząd francuski, wydać mu wa­
żne listy H e n r y ’e g o ,  pisane do pułkownika 
S c h w a r  z k  o p p e u a.

Paryż 6 maja. Oaulois zapowiada wyrok w 
sprawie Dreyfusa dopiero na 25 b. m.

Madryt 6 maja. \\ Hiszpanji spadły chmury 
szarańczy. Na jednym  ze szlaków kolejowych 
przerwano z tego powodu komunikację, ponieważ 
szarańcza pokryła tor na przestrzeni 18 kilome­
trów.

Londyn 6 maja. Biuro R eutera donosi z Odes 
s y : W Nikołaje\vie były przez kilka dni powa­
żne rozruchy przeciw-żydowskie, przyczem kilka­
naście osób utraciło życie.

Londyn B maja. C h a m b e r l a i n  przesłał re­
publice Traanswalskiej ultimatum żądające u- 
zuaiiia zwierzchnictwa królowej angielskiej.

Waszyngton fi maja. Amerykanie zajęli San 
Fernando na Filipinach.

Sprawozdanie targowe
Ogólnego Związku dla hodowców i handlarzy bydła we 

Lwowie, ul. Kopernika 7.
T a r g  l w o w s k i  3 m aja 1899.

Za woły przecięt. żywej w agi 400—500 k, płac. 25— 31 zł.
„ krowy „ „ „ 3 5 0 -5 0 0  „ „ 2 C - -8  „
1 buhaja „ „ . „ 4 0 0 -6 0 0  „ „ 24—3U „

Ceny mięsa w rzeźu i: tylne od 44—50 cf., przednie
45—50 ct.

Z powodu ciągle mniejszego spędu ceny mięsa tylnego 
się podniosły.

Związek, zajmujący się komisową sprzedażą bydła na 
wszystkich targach, sprzedał w ciągu tygodn ia .

W W i e d n i a  woły Zarządu dóbr w Żnrawcach i p. 
W ilhelma Felda ze Lwowa.

T a r g  w i e d e ń s k i  1 maja 1899 r.
Spęd 4299 wołów opasowych. Płacono za galicyjskie 

pri;;:2 ;n _ -3 t tz l r ,  Średnie 29—34 złr., krowy 20— 20 zlr , 
buhaje 25—30 złr.

O s ią g n ię to  te  same ceny, co w przeszłym tygodniu.
T a r g  w P r a d z e  ! ma;* !«99 r.
Spęd 715 sztuk.  .....  /.a» o ły  średnie 3 :<> złr .

lże.w e 28—31 złr., buhaje io  — 34 złr , krowy l-js -b i  złr. 
T a’g  ożywiony.

i al g w B e r n i e  m o r a w s k i e m 27 kwietnia lbOH 
roku.

Spęd 140 sztuk. Płacono za woły prima do 30 zlr., 
średnie 31—33 złr. Usposobienie słabe.

Sprawozdanie z targu  zbożowego na Kleparzu.

K ra kó w  ~> n a ja .
Obecny s tan  pow ietrza nie je s t  d la  zasiewów  zb y t 

sp rzy jający . Z tego powodu gw ałtow na chęć w ysprze- > 
dąży re sz ty  zapasów , ja k a  chwilowo ow ładnęła  w ła- 
ścicieli, u s tąp iła  m iejsca spokojniejszem u usposobieniu, 
podczas gdy  ze strony  konsum entów , objaw ia się ró ­
wnocześnie w iększa chęć do knpna.

IV  tych w aruukaeh  stosu oki odbytow e, m ianow i­
cie n a  lepsze ga tu n k i pszenicy i ży ta  polepszyły się 
i ceny zaczynają  się zw olna popraw iać. W  jęczm ie­
niu i owsie obroty śą zbyt ogran iczone i na  razie  
ceny nie zdo ła ły  się podnieść.

P ł a c o n o :

P szen ica biała złr. 8 -45 do 9-10
„ czerw ona n 8-75 » 9-30
„ żółta n 8-75 n 9-25

Żyto n 6*90 n 7-65
Jęczm ień b row arny n 6*25 n 6-75
Na krupy n 5-75 n 6-—.
Owies n 6* 40 n 6 -60
R zepak n —  • — n — • —
K onicz czerw ony n — łT — - —

biały r n
Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

____________ N A D E S Ł A N E . _____________

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji 
która tei żadne) za nią odpowiedzialności nio 
przyjmuje.

Dr Wład. Maleszewski
asysten t k lin ik i chorób w ew nętrznych U niw . .T agiell., 

o r d y n u j e  1191

w K a r l s b a d z i e ,
hotel „ G o ld e n e r  SchwanrU vis a vis M iih lb ru n n u .

Dr Tadeusz Mayzel
wieloletni specjalista chorób skórnych, wenerycznych, narząfe 

moczowego I pęcherza 
ordynuje obecnie przy u l .  F l o r j a ń s k i e j  1. 5 5 .  (dom 

Wg> Kalciyńskiego) od 10— 12 i od 2—5. 1159

Dr Józef Latkowski
ordynuje 1250

w Marienbadzie „Wiener Haus“,

Z o f j a  W ę g r z y n o w i c z  
ZAKŁAD BANDAŻOWO - ORTOPEDYCZNY

(wyłącznie dla Pań)
w Krakowie, ulica Mikołajska nr. 1.

(dawniej Rynek gł. I 14).
W  rozszerzonym obecnie lokalu utrzym uje na składzie 
wszelkiego rodzaju G o r s e t y  o r t o p e d y c z n e  i  z w y ­
c z a j n e  w w i e l k i m  w y b o r z e  (prostotrzymacze), 
Peluty dla kobiet i chłopców do la t 6. Pasy brzuszne, pasy 
rupturow e itp. również w wielkim wyborze wszelkie a rty ­
kuły gumowe, pończochy, poduszki, prześcieradła węże, 
artykuły ginekol., liegary, chłodniki i worki na lód dla 

chorych, aparaty Leiw ra, balony Polic, i t. p. 
Pracując dłuższy czas w zakładach tego rodzaju, następnie 
u p. A lfreda Biasiona, spodziewa się, iż nabyła potrzebnej 
praktyki i odpowie wymaganiom Szau. swojej K lienteli 
i zasłuży ua dalsze zaufanie. — Na żądanie W ielmożnych 

Pań. bierze miarę w ich domach. 1278

Ostrzeżenie!
Niniejszem czynię wiadomo Wielce Szanownym 

P. T. Właścicielom dóbr ziemskich, Przewielebnym 
Księżom Proboszczom i wogóle wszystkim miłośnikom 
f grodów, że oprócz cenników diukowanych i moją fir­
mą opatrzonych, nigdzie żadnych ajentów celem zbie­
rania zamówień nie wysyłam, że przeto indy widna włó­
czące się jakoby z mej firmy — jak deszto do mojej 
wiadomości — po dworach i probostwach, za oszustów 
uważać i jako takich miejscowej władzy oddawać należy.

Tylko za zamówienia wprost do mego Zakładu 
ogrodniczego wystosowane, przyjmuję całkowitą odpo­
wiedzialność.

J ó ze f Ł a za rsk i  (młodszy), 
właściciel Zakładu ogrodniczego w Tarnowie,

na Grabówce, nliea W awrzyńca. 140£

W  Z a t o r z e

otworzył K a n o e la r j ę  A d w o k a c k a  

Dr Ludomir Lewandowski
w Rynku w domu Jaworzyńskiego.

SKŁAD FORTEPIANÓW
W. B a r a b a s z  i Sp

K raków , R ynek  8», pt* I . 138*1

Niezwykła nowość! Fabryka tutek R U D O L F A  H E R L K Z K f
w  Krakowie, pl. Maryacki 1. 1., iip

ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tutek może mieć tutki z swemi począłkowemi iitt 
Niezrównana dobroć b ibu łk i! Niezrównana czystość w w ykonaniu!
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Kraków, 
Florjańsla,
Nr. 42

obok bramy Floriańskiej
gruntownie odrestaurowali!/ 
i z  wszelkim  komfortem  

urządzony
poleca się i nadal łaska­
wym względom Szan 

P . T . Publiczności.

P o k o j e  g o ś c i n n e  
seny umiarkowane.

s t a j n i f T I f o z o w n ie .

Przystanek kolei konnej.

Zmiana Lokalu.
M A G A Z Y N  M Ó D

pod firmą

„  J  A N I N  A «
przeniesiony został 

na ulicę Florjańską Nr. 25, l-sze p.
poleca w wielkim wyborze: 

Kapelusze słomkowe, drutowe, ko­
ronkowe, (Modele paryskie i wie­
deńskie), Kwiaty, Fasony, Piorą, 
Wstążki. — Przyjmuje kapelusze 
do ubierania i przerabiania — pióra 
do fryzowania. — Ceny możliwie 

niskie 1179 8 0

Największy skład fabryczny

Wózków Dziecinnych
W  KRAKOWIE

ulica Szewska L. I I ,  l-sze piętro.
Ceny fabryczne, bardzo przystępne. 1219

I  Zupełna Wysprzedaż.
Z pow odu  zw in ięc ia  h a n d lu  z d n ie m  1 go lip c a  

r . pod  lii m ą 1427 2 8
I

W ritładJis fertipiuś* 
Pianin i Harmnnij

J. Radziszewskiego
i Spółki 1439

Sprzedii, zw iana, wynąjem 
przy oapo-wiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Słoik oMwoy Nie. 28. Kraków.

W 11!

, i

P R A C O W N I A  
wyrobów blacharskich 

i metalowych *0

Augustyna Kutnera
m t t o ,  K a rm e l ic i  l

pokrywa dachy, kościoły, wie 
że, sygnatury — miedzią 
cynkiem i t. p . , wykonuje 

wsze’kie ornamenta.
Urządza wodociągi

klosety nadkanałowe, wanny, pry. 
inice, łaźnie, wentylacje, lodownie 
sakłala p'urunocl" in y  i dzwonki 
elektro Wszelkie zamówienia 

wykonuje na czas i dokładnie. 
Dziękując za dotychczasowe łaska 
n~ 'wzglgdy, polecam się nadal 
Przewielebnemu Duchowieństwu, 
P. P. Architektom, Budowniczym 

oraz Szacownej Publiczności.

M l
m a  z a r a z  1288

kilką sklepów
do wynajęcia

na interes bławatny, kon- 
fekcyj damskich, zegar­

mistrzowski i t. p.

Rowery
a n g ie ls k ie , z n ak o m ite j k o n ­
s tru k c ji, po leca  skład maszyn 

do szycia i rowerów 
R. P A W Ł O W S K IE G O

daw niej

J .  I w a n i c k i e g o
w Krakowie, Rynek gl. 21.

Tamże s n u j  d u j e  s i ę  k i l k a
s z t u k  mało używanych, tanio 
  do sprzedania. 1408

J l t o  s p r z e d a n i a
Kamienica 2 ptr.

przy ulicy . Topolowej w 
Krakowie oraz p l a c  b u ­
d o w l a n y  do tej kamie­

nicy dotykający. i460 
Bliższa wiadomość w kan- 

celarji Dra Wilhelma Oadle- 
ZS, ul. Bracka 13, 1 ptr.

W. Kłosiński
17,K rakow ie , u lica  F lo r ja ń sk a  K r  

v!s a vi8 hotelu „pod „Fozą“
^ ro zp o czy n a  się z dn iom  dzis ie jszym  u rzęd o w n ie  do­
li zw olona

: Wy sprzedaż
lh po bajecznie niskich cenach

i poleca następujące tow ary: = = = = =

i

Parasolki najmodniejsze, — , *
-N Obuwie karlsbadzkie, Pantofle, 
w  Pończochy, Skarpetki, Rękawiczki, v<  ^

" 5  Kapelusze męskie filcowe, Czapki, Berety, w  
N Chustki i szale różnego rodzaju, *Ę
^  Halki, Fartuszki, Sznurówki, N
trt Koszule męskie, Krawaty, Szelki, 9 /
7 ■< Bielizna trykotow a jaegerowska, r ;  {

<  Kuferki i Torby ręczne, Paski do pledów, N - 2
Pft^nłw onn ia le l/m  no Qtn>\/ i nn rłłnn l m~mm \Ceraty angielskie na sto ły  i podłogi

I  W y s p P z e d a A !  ;

„S/czawnicy
w  o tw a rty m  ju ż

pensjonacie Biernackiej
przyjmuje się gości 

z całodziennem utrzyma­
niem od 2— 3 złr., sto­
sownie do sezonu w pier­

wszym czy w drugim. 
1333 2 3

Piękna kamieniczka
piętrowa, z oficyną piętrową, (21 
ubikacyj) z piwnicami, cynkiem 
kryta, oddalona lb  — £0 minut 
spacerem od Rynku krakowskiego, 
jest do sprzedania lub zamiany na

P a p i ł g i
zlelone, para 3-50 złr., hercensk . 
kanarki, wyborne śpiewaki 4 
i kilka par świetnych, śpiewający i 
kolibrów, para od 2‘/2 złr. Coctzi j  

. nie od godz. 2 I/2 dc fi, u pani j  
folwarczek — Wiadomości udzieli j Musiołek, ul. Zacisze 6 , 1 p. T ali 
J .  GAWIŃSKI w drukarni Uni- i pocztą z poręczeniem odbioi| 
wersyteckiej, ul. Wolska 9. 147Oj bez uszkodzenia. 1454 2

i m m  higieniczne jarysM e

towsrj gumowe
dc celów  sanitarnych

polecają 1433

R e l m  i  S p ó ł k a
Rynek 37, Krakiw, Llnj AB. 

uenniki dam o. Wysyłki dyskretn*

W oźne
dla P .T . przedsiębiorców 

budowy domów i instalatorów  
przy woaociągach.

Zamówienia na sanitarne i wodociągowe artykuły, jako 
to : k l o z e t y ,  p i s u a r y ,  s t u d z i e n k i  ś c i e n n e

i  t .  p . ze słynnej fabryki:

„ Rudolf Ditmar w Znojmie ‘
przyjmuje :

S iła d  lamp R. DlTMARA
w Kr a k o wi e

Rynek gł. 13.

T r e n c zyn
(Trentschin Teplftz) Węgry

W  uroczo położonej, tuż obok domu kąpielowego, koło
parku i lasu się znajdującej

WILLI WIKTORYI (dawniej Willa Miihe)
są d o  w y n a j ę c i a  p o k o j e  pięknie i wygodnie urzą­
dzone, po cenach przystępnych. — W Maju i Wrześniu 
ceny zniżone o 20%- — Zamówienia przyjmuje Zarząd 

1391 2 3 W i l l i  W i k t o r y a .

C. k Sąd powiatowy w Tucho
Wie potrzebuje zaraz 1473 3 3

dyetarynsza
z pismem szybkiem i czytelnem. 
n ynggrodzenie miesigezne 20 zlr.

Do sprzedania M E B L E  z
s a l o n u  mało używane, uraz z 
poitierami i lustrem.

Wiadomość w Zarządzie Ho­
telu „Pod Iióżą“ w Krakowie, ul. 
Florjańska 1. 14. 1472 3 8

M O T O R
o s i l e  8 - m i u  k o n i  

g f a z o w y ,
w dobrym stanie, jest zaraz ta 

nio d o  s p r z e d a n i a .
Ogląda*4 można podczas ruchu, 
SATALECKL Kraków, ulica Flo- 
____________rja.iaka 1432 2 3

Młody pomocnik handl
zdolny „ekspedjent, praenjąey wy­
łącznie w pierwszorzgdnych firmach 
handlowych, z chlubnemi świade­
ctwami fachu blawatnego, galan- 
■teryjno - papierowego?,< porcelany 
szkła, lamp i towaruw mieszanych, 
pragnie zmienić obecną posadg 
z dniem 15-go maja lub ewentual­
nie 1-go czerwca b r. Zgłoszenia 
proszg uprzejmie nadsyłać do dzia­
łu inseratowogo „Głosu Xarodu“ 
Kraków, ulica Jagielońska Nr. 7 
dla „ P c n u c i i i k a * .  1397 3 3

Największy wybór

wózków dziecinnych
w składzie maszyn do szycia

JO ZEFA  I W ®  C KIEGO
N A S T Ę P C Y  

w Krakowie, Rynek ął. L. 21.

Birtus & Bojarski
K r a k ó w

' ■ f  \ m o d e l e  VI
KAPELUSZY, 

F A S O N Y .

A — 15

W S T Ą Ż K I .  
H69 ^  K W I A T Y .

K O R O N K I .  
PARASOLKI. 

APLIKACYF.

P A S K I .  

S  RĘKAWICZKI.
~  GOR S E  TY. ^

A—E,

K r a k ó w

* K .  R Y Ż U A A O W S K I
£  F R Y Z Y E R  D A M S K I  i M Ę S K I  
0  w Krakowie, ulica Szewska L. 2.

Poleca s a l o n  dla Panów, osobny s a l o n i k  dla Pań. ą j
*  Sztuczne wyroby z włosów. Skład oryginalnej psrfumeryj 
g  francuskiej I angielskiej, przyborów toaletowych,
H portmonetki, portfele, etui na cygara i papierosy, spinki 
®  do gorsu i  manszetów. 1448

Birtus & Bojarski

& MIODÓSYTNIA
r  założona w ro k u  1841

0 Kazimierza Robackiegcl
0 w Krakowie, ul. Sławkowska Nr. 26
0  poleca M I O D Y  w butelkach na garnce i w pokojach gij 
_  ścinnych na szklanki:

M ió d  myśliwski 1 but. 30 ct M ió d  wytrawny 1 but. 70 j
M f ó  1 lipowiec 1 „ 35 „ Bi iÓ d  kuracyjny 1 „ 80
M iÓ J  Trójniak 1 „ * * „ j M ió d  eseneya 1 „ 1'—
M iÓ d  słołowy lekki „ 50 „ ' M ió d  kopowiee 1 „ 1'20

O M ió d  „ mocny „ 60 „ |
Posiada na składzie znaczne zapasy m i o d ó w  owocowycl 

jj m a l i n i a k i ,  w in ia k i ,  d e r e n i a k i .  ]
Q F i l i a  s p r z e d a ż y  "w h a n d lu  p o d  „ M u r z y n e m  j
0 u i. Bieńkowskiego w Podgórzu, i,

C T u . f o i le r
B. AKMATOW ICI

Rynek gtówdy 1. IV.
poleca swój 1070 6]

Magazyn i pracownię wyrobów złotych i srebrnych, pj
muje wszelkie zamówienia i reperacje po cenach umiaif 

Skład srebra chińskiego po cenach fabrycznych.]

Hotel Polski mi Szczawnicy
obok Z a k ła d a  zd ro jow ego , w  p ięknem  m ie jscu  pcI 
łożony , św ieżo o d re s tau ro w an y , po leca  n a  obecn i 
sezon p o k o j e  u m e b l o w a n e  o d  8 0  c e n i  

1167 2 0 w z w y ż  n a  d o b ę  ZA R ZĄ D  I

■aaeocacoBeeoceeeeeeeeeoeegceeesaeoefel

Tadeusz Kusehed
L w ó w , n l .  A k a d e m i c k a  L .  3 .

Wyłączne zastępstwo dla Gali* ji i Buko

1360 4 8 Kół (rowerów)
i z fabryk Diirkoppa w Wiedniu, Humber a w Au]

Wszelkie potrzeby i przybory dla kolarzy. — La| 
Tennls. C roquet- Football.

Wszelkie naprawj przyjmuje się. — Cenniki na
e e a a o a c i

Zakład o) rodniczo-handlowi
iL

Józefa Łazarskieg«|
w  Tarnow ie, u lica  Lw ow ska  

po leca  w ie lk i zapas r o z s ą d k ó w  (flance) k w ta j  
i w arzyw nych , r ó ż e  w yso k o p ien n e  w  D a jro zm a itsz l 
m ia n a c h  do zu pe łnego  p rzy o zd ab ian ia  og rodów  kwia.T 
i w arzy w n y ch , w ie lk i zapas d r z e w e k  o w o c e j  

w  n a js z la c h e tn ie js z y ^  o d m ianach . 
W y sy łk a  o d w ro tn a . C eny u m ia ih

C enn ik i ilu s tro w an o  n a  żąd an ie  darm o .

% s8 e i i !

brj<
Patentowana N O W O Ś Ć

Gorsety Z błyskawiczny oA w isz? 

bez szycia?-— 
irśety óiatkowc po s

Go**ftPtv t 'SJjfto po 5 złr. 
Gorsety od 1 złr. wzwyż, —  polec]

P A R O W A  F Y B R Y K A

Federera & Piesena z Pr*,.
K ra ko w , ul. Grodzka L. 4. i3?j 

W E J Ś C I E  T Y L K O  Z  U L I C
w  w

NA MAJ!
Książeczki: „ U  N t ó p  I ł a r j l 64, nowe wydanie znacznie powiększone w rozmaitych opn 
, A l e t y l k o  n a  M a j ,  a l e  n a  z a w s z e 44 ks. Goliana, — oraz F i g u r y  i  O b r j 1 
A# F a n n y  z  L o u r d e s  i inne, najrozmaitszej wielkości, po cenach niskich, do naoye] 
w Handlu artykułów dewocyjnych Kazimierza Zajączkowskiego, w Krakowie, plac Marjacki Ni-j
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Fabryka wydaje t. zw. „Listy zamówienia"', które po potwierdzeniu ze strony Władz, że wapnć 
sprowadzone jest do celów rolniczych, upoważniają do uzyskania opustu z opłaty za przewóz koleją. 

Dla Kółek rolniczych i Towarzystw gospodarczych odpowiedni rabat.



32 „GŁOS NARODU*.-^^■afęCn—  i_m — ■ ■ - , WSPIER' JMY CODZIEŃ PBZFMTSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU". tfr. 103

C em ent,  Gips sztukaterski 
i murarski 

W a p n o  hydrau liczne  
A ntim eru lion , K arbolineum

T e k tu ry  smołowe 
do pokryw ania  dachów  

Smołowiec 
gazowy i drzewny 

F a rb y  na d a c h y  —- F a rb y  
do fasad

REIM i SPÓŁKA, KRAKÓW, Rynek 37, Linia A-B
p o l e c a j ą  p o  o e n a o h  n a j u  m  i a r k o  "w a ń s z y c h

N a  M ezon  p o d r ó ż n y  d l a  l* . T .  A r t y s t ó w  i  A m a t o r ó w  s z t u k  p i ę k n y c h :
Sztalugi polno składane — Sztalugi polno ' Kasetki kompletne do malowań olejnych Płótna malarskie na miarę i na blei tramach 
z siedzenum — Sztalugi polne szkicowe i akwarelowych naciągnięte  — Książki i Bloki do szkico-

z pasem do założenia przez ramię Farby olejne i akwarelowe z różnych fabryk wania — Papiery, Kartony i Deszozółkl do 
Parasole polne — I «ski składane do przy- i Paiety z drzewa i porcelanowo malowania - -  Lustra czarno do odbijania
czepiania jakiegokolwiek parasola — Kape Pendzle we wszystkich gatunkach — Wer- pejsaży — Wyroby z drzewa oliwnego i j a - 

lusze białe dla malarzy niksy i inne środki do malowania worowego do pomalowania
o r a z  i n n e  P r z y b o r y  d o  m a l o w a n i a  i r y s o w a n i a

Płaszcze gum owe 
P ła c h ty  n ieprzem akalne  

K alosze rosyjskie

Proszek na  ow ady  ..Z ach erliir  
P roszek  zam orski ..A ndcla" 

P roszek  perski na w agę

Papier, L»p i Trzaski na muchy, Siatki na okna przeciw muchom. 
Naftalina, Kamfora, Papier  naftalinowy, Liście paczulowe. Pieprz biały 

p rze , iw molom — Tynktura przeciw pluskwom — Rozpylacze do 
ty n k tu ry  i proszku na owady J432

k a r b y  olejne do użycia 
gotowe 

k a r b y  olejne do pod łóg  
k a rb y  lakierowe szybko 

schnące 
L ak iery  bursztynowe oraz 

spirytusowe do pod łóg  
Masę woskową i francuska 

do
zapuszczania podłóg

Ś R O D K I  
przeciw szczurom i myszom 

Środki do desinfekcji

l i n o l e u m *
C e r a t y  — R o g ó ż k i

CHODNIKI

X  A  M A J
ięgarnia katolicka Dra Władysł. Witkowskiego

w Krakowie, Ryńsk główny Nr. 30 — poleca:
• ( I J a n  h a .  Z .  — Miesiąc Marji (rozmyślania i Msze święte na 
każdy dzień maja) ozd, opr. I złr., z przesyłką o 20 ot. więcej. 

arjbO D M ki A . h s .  — Maijo! bądź uwielbiona w świętym mie­
siącu Maju, czyli nabożeństwo majowe do użytku kapłanów i wier­
nych. Nowośó 1899. Cena 6U ot., z przesyłką o 15 ot. więcej, 

o w a k o w e k i  J .  h u .  — Miesiąc maj (z pieśniami 0. Antonie­
wicza) 40 o t, w oprawie ozd. 80 ot., z przesyłką o 15 o t  więcej. 

O t o l i c k i  A .  k s .  — Miesiąc Marji, krótkie rozmyślania, cena 
10 Ot., z przesyłką o 3 ot. więcej.
w i ń s k i  J .  k s .  — Rozmyślania o tajemnicach życia Najśw, 
Panny, opr. ozd. I złr., z przesyłką o 20 Ot więcej — I wiele 
Innych rozmyślań róinyoh autorów.
jr u r y  A a j ś w .  P a n n y  każdej wielkości z najpierwszych za­
kładów paryskich. 1435

'■■Ol
A D M I N I S T R A C J A

W PODGÓRZU
sprzedaje WAPNO SKALISTE

odznaczone listem uznania na Wystawie budowlanej
we Lwowie. 957 9 0

WA P NO G A S Z O N E
i W A P N O  DO  U P R A W Y  R O L I, 

Kamień budowlany, brukowy i Szuter.
Z a m ó w ien i*  p r s y j m o je :

Kasa miejska w Podgórzu . . . telefon Kr. 161.
Zarząd wapienników w Podgórzu . „ „ 162.

Porębski &  Zimler w Krakowie
p o l e c a j ą :  924 7 8

0B0TY RĘCZNE. zaczęte.
EDWABIE do PRANIA, szydełkowania, do haftu i robót 

drutowych,
ŁÓCZKI do haftu, robót smyrneńskich i do szydełkowych, 
ATERiAŁY DO ROBÓT, kanwy wełniane, niciane, kon­

gres, wzory, monogramy, tiul do poszywania, złoto 
i bulioniki do haftu, sznelki krCsna, tamborki, kre- 
pinki do szydełkowych robót.

ATERJE kościelne jedwabne i wełniane,
RZYB0RY do PARAMENTÓW kościelnych, galony, fren 

dzle, kutasy, szlaki do ornatów i kap, tuwalnie, stuły, 
koronki, klejonka.

N A J M O D N IE J S Z E

PASKI DAMSKIE
RĘKAWICZKI LETNIE, NICIANE i JEDWABNE 

W 0 A L K I ,  MYDŁ A,  P E R F U M Y ,  P U D E R  
TOREBKI i NECESERY DO PODRÓŻY 

PORTMONETKI, PAPIEROŚNICE, WORECZKI

ANASTAZY FR0NCZ, Kraków, Florjanska 17.

!!Hotel Polski!!
2 sklepy frontowe 8!*

pojedynczo lub razem, do w y n a jęc ia  od i-g 0 lipca b. r 
Wiadomość w H o te lu  P o is k im  ttł Florjanska L. 4-2

5 par PAWI
są do sprzedania.

Bliższa wiadomość: „D w ór  
B r » e c z ó w “ ostatnia poczta 
Bochnia. 1302 3 3

Z A K Ł A D

KAMIENIARSKO - RZEŹBIARSKI

pod rawątten

JÓZEFA K U L E S Z Y
naprzeciw  cmentarza w  Krakowie.

yszalklckiebót kamieniarskich, 
.jPBBnikaw ycarwedłag własnych 

atk dłtómmtpafc 3JSBfiE>w, lak. w  miejscu 
{ O t l j a ® n n f l n c y e .

Najmodniejsze
7 O

Materje wełniane na suknie damskie czarne i kolorowe.
V O  A L E  N A  B L U Z K I ,  1268

Łewantyny, Batysty, Zefiry I PMcienka.
SZY R TIN G I Z F A B R Y K  B. S C H R O L L A  SY N A .

poleca magazyn towarów ttt O T U 1(1 V  T T? YIT T f17 Krak6w uL Flô sl:a L 17 
Mawatnych W. W lllZl vls-a-vis Kotem pod Rdżą.

Próbki na żądanie odwrotnie i opłacone. —  Zamówienia wyżej 10 złr. wyąła opłacone.

Podziękowania.
Wielebnemu JM. Kj. Józefo 

wi Piechnikowi, Katechecie szko 
ły S-tej Barbary, W-nemu Pani 
Ludwikowi Peszkowskiemu. go
spodarzowi III-ej klasy tejże szko 
ły,  Kolegum zmarłego, wszygtkin 
Znajomym i Szanownej PT. Pu 
bliczności, za oddanie ostatni- 
posługi zmarłemu synowi nasze 
mu ś. ]).* H « ie ^ tn w o f v  i  skła 
dają niniejszem serdeczne „Bo< 
zapłać. “ 15(. ij

S t r o s k a n i  R o d z i c e

______ Wojtychowje

C Y L IN D R Y

Kapelusze
Czapeczki a n g ie i Jockiejki

Bieliznę męzkg
K R A W A T Y

Rękawiczki
w wielkim wyborze poleca

Z. ZD AN O W IC Z
ul. S ła w k o w s k a  L ,  8 i * .- ,

vls a vl8 Hatelu Saskiego.

Towozik
lekki, używany, do sp rzed a
ula przy ul. Szlak 33 . 1497

S zp a ra g i
najprzedniejsze, świeżo cięte, o 
grodowe, r n « « f | «  w dowolne 
i 1 ości „OLEARCZYK" w Źółkw 
obecnie po 6 0  c t .  kilo. Stadjun 
odbiorcom przez cały sezon cen;

zniżone. 1493 1 1*

Upraszamy zwrdcić uwagę na adres:
Składy nasze znajdują się li tylko przy ul. Szpitalnej L. 40, naprzeciw teatru miejskiego.^

Oryginalne Singera maszyny do szycia
dia każdej gałęzi przemysłu wchodzącego w zakres szycia,

oraz do wszelkiego użytku domowego.
Maszyny do szycia K o m p a n ii S in g era  zawdzięczają swój światowy rozgłos znakomitej kou; 

strukcji, oraz niezrównanej działalności, jaką odznaczają się wszelkie wyroby tejże nrmy. Coraz bar ziej 
wzrastający pokup, najwyższe nagrody otrzymane na wszystkich, wystawach i przeszło 40 letnie is Mue 
fabryki dają najpewniejszą rękoimią dobrocią naszych maszyn.

Bezptatna nauka haftu a ozdobnego, aplikacyjnego, robót ażurowych, 
smyrneńskich i i  p.

Singera urządzenie motorowe najnowszej konstrukcji.

Singera Elektro motory
kich wielkościach

specjalne do maszyn do szycia we wszyst-
1446

Singera Kompania To w. Ake
_ *  •  w a   i  A  ‘W . J A  n<in i> -fA nSui ł o o ł m  m i A I t k i f  K r a k ś w ,  n l l c a  S z p i t a l n a  Ł .  4 ® .  naprzeciw teatru miejskiego.

Składy nasze znajdują sią li tylko przy ulicy Szpitalnej L. 40,
naprzeciw teatru miejskiego.

F i l i  IR: Tarnów, ulica K r a k o w s k a  Kr. 4/5. — Sowy Sącz, nllca J a g ie l lo ń s k a . (

WiascioicjA* i wydawczyni: Józefa Kogoszow*. .Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukami W. Korneckiego w Krakowie.


